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II N I E D Z I E L A  P O  W I E L K I E J  
N O C Y

Chrystus cierpiał za nas zo­
stawiając wam przykład, 
abyście wstępowali w  ślady 
jego. A on grzechu się nie 
dopuścił, ani też zdrada nie 
postała w ustach jego. Gdy 
mu złorzeczono, nie złorze­
czył, gdy cierpiał nie w y­
grażał się, ale poddawał 
się sądzącemu niesprawie­
dliwie. On sam w ciele 
swoim zaniósł grzechy na­
sze na krzyż, abyśmy u- 
marlszy dla grzechów, żyli 
dla sprawiedliwości, gdyż 
przez mękę jego zostaliście 
uleczeni. Byliście bowiem  
jako owce błądzące, ale te­
raz powróciliście do paste­
rza i biskupa dusz waszych.

według 
św. Jana Ap. 
10, (11-16)

Jam jest pasterz dobry. 
Dobry pasterz życie swoje 
daje za owce swoje. Lecz 
najemnik i ten, kto nie jest 
pasterzem, do którego nie 
należą owce, na widok zbli­
żającego się wilka porzuca 
owce i ucieka, a wilk pory­
wa i rozprasza owce. Na­
jemnik zaś ucieka, bo jest 
najemnikiem i nie troszczy 
się o owce. Jam jest pasterz 
dobry: znam swoje i one 
mnie znają; jako mnie zna 
Ojciec i ja znam Ojca. I ży­
cie swoje daję za owce mo­
je. I inne owce mam, które 
nie są z tej owczarni. I te 
muszę przyprowadzić i słu­
chać będą głosu mego i sta­
nie się jedna owczarnia i 
jeden pasterz.

PASTERZ I OWCE
„Pasterzem m oim  jest Pan: nie brak m i niczego; 
na zielonych pastw iskach pozwala mi leżeć. 
Prowadzi m nie nad wody. gdzie mogę odpocząć’’ 
(Ps. 22,2).

PASTERZ
DOBRY

Ew angelia II Niedzieli po Wielkanocy, mówi o 
struk turze Kościoła Chrystusowego. O parta  jest na 
starotestam entow ej alegorii — na hebrajskim  masza- 
lu. W czasach przedchrystusow ych pasterze-no- 
madzi byli pew ną kastą, k tó ra  cechowała się nie­
zależnością, rozum ieniem  praw  natury, zdolnością 
przystosowywania się do zm iennych układów  spo­
łecznych. Ich troskliwość, wyczucie piękna natury, 
w iara  w Jedynego Boga spraw iły, iż w  Starym  
Testam encie pasterz stal się symbolem M esjasza- 
Odkupiciela, zaś owce, baranki — ludem  w ybra­
nym, członkami Kościoła. „Jako pasterz trzodę 
sw ą paść będzie, ram ieniem  srwym zgrom adzi ba­
ranki swoje i na łonie swym poniesie'’. (Jz. 40,9-11). 
„Wzbudzę nad nim  pasterza jednego... on je  paść 
będzie i on im  będzie pasterzem , a ja  będą im Bo­
giem... Co było zginęło szukać będę i co się było 
oderwało, przyw iodę”. (Ez. 34,11-16). Psalm  22 n a ­
zwany ..Psalm em Dobrego P asterza”, rozpoczyna się 
słowam i: „Pan jest moim pasterzem ”.

I oto dzisiaj Chrystus ogłasza Kościołowi: „Jam  
jest pasterz dobry". W ypełniają się obietnice sta - 
rotestam entow e. Chrześcijaństwo pierwszych w ie­
ków przylgnęło do tej praw dy sercem gorącym. W 
katakum bach rzym skich spotykam y m alow idła na 
orkosoliach i rzeźby na sarkofagach przedstaw ia­
jące Chrystusa Dobrego Pasterza. W starych bazy­
likach spotykam y mozaiki przedstaw iające Chry­
stusa Pasterza w  gronie owiec. Podobne elem enty 
w idnieją w pracach naszego w ybitnego artysty  Jó ­
zefa M ehoffera. Jest to w izja Kościoła pełnego pro­
stoty; Kościoła, w  którym  następuje bliska relacja 
między barankam i a D obrym  Pasterzem .

CHRYSTUS OGŁASZA PRAWDY O KOŚCIELE

1. Chrystus jest jedynym  Pasterzem  Kościoła. W ła­
dza Chrystusa w Kościele jest oparta nie na sferze 
działania m aterialnego, ale na jedynozbawczej ofie­
rze własnego życia za całą ludzkość.
2. Działanie pasterskie Chrystusa, to ustaw iczna 
troska nad sw oją owczarnią. Kościołem, ludzkością. 
Ta troska podkreślona jest w  przypowieści o za­
gubionej owcy (Łk. 15,1-7), gdzie Chrystus P asterz 
pozostawia 99 owiec bezpiecznych, a poszukuje jed ­
nej, zagubionej; aby odnajdując, wziąć z radością 
w  swe Boskie objęcia.
3. Owczarnia, k tóra jest m urem  zabezpieczającym 
owce przed złem i śmiercią, jest symbolem Kościo­
ła, który otrzym ał w  depozycie środki, chroniące 
swych w iernych przed śniercią duchową. Ta ow­
czarnia ma tylko jednego pasterza, jedną głowę, 
jednego kap łana i jedno źródło praw dy, wiary' i 
zbaw ienia — Jezusa Chrystusa.

Jakże w strząsające w7 tym  aspekcie w ydają się 
słowa tego Dobrego Pasterza, k tóry  w  płaszczyźnie

prorockiej um iejscaw ia konieczność złączenia Ko­
ścioła w  jedną owczarnię, pod duchową i jedyną 
władzę Chrystusa. Dlatego katolickość Kościoła, to 
aktyw ne dążenie do jedności z Chrystusem we 
wspólnocie ogólnochrześcijańskiej.

DOBRY PASTERZ WZORCEM KAPŁANA

Holman H unt, jeden z w ybitnych m alarzy angiel­
skich z tzw. szkoły prerafaelitów , nam alow ał obraz 
Chrystusa, trzym ającego w ręku zapaloną la ta r­
nię i pukającego we drzwi domu zarośniętego chw a­
stem i bluszczem. To jeszcze jeden sposób przed­
staw ienia Chrystusa jako Dobrego pasterza, ale za­
razem  pokazania celu i istoty kapłaństwa.

Dzisiaj kapłaństw o to nie k lasa społeczna, zawód 
czy ponadprzeciętny standart życia. K apłaństw o jest 
posłannictwem . K apłan — dobry pasterz, to kapłan 
dzierżący pochodnię w iary  i wychodzący do ludu, 
pukający w ludzkie serce zarośnięte chwastem  
grzechu. Może obecnie w ielu nie słyszy pukań k a­
płanów  naszego Kościoła, w ielu zamyka drzwi 
mieszkań i serc przed nami, ale i w  Betlejem ie 
zam knięto wszystkie drzw i przed Jezusem  nienaro­
dzonym, przed Jego M atką i Opiekunem.

CECHY DOBREGO PASTERZA

Dobroć — gdyż Chrystus woła: „Przyjdźcie do 
m nie wszyscy, a ja  dam  w am  odpocznienie” (Mat.
11, 28).

Pokora — gdyż Jezus w zyw a: „Uczcie się ode 
mnie, żem jest cichy i pokornego serca” (Mat. 11,29).

O fiara — ponieważ mowi o sobie: „Dobry pasterz 
życie sw oje daje za owce swoje” (Jan 10, 11).

Wielkość i odpowiedzialność kap łaństw a polega 
na ustawicznym  przetrw aniu  ofiary, pokory i do­
broci. Ludzkość szuka św iatła, potrzebuje podpory 
duchowej, woła jak  niegdyś do Apostola F ilipa: 
„Pokaż nam  Jezusa”. K apłan pow inien pokazać J e ­
zusa — Dobrego Pasterza w  samym sobie, w  ak tyw ­
nej miłości i dobroci. K apłaństw o to kontynuacja 
posłannictw a św. Jan a  Chrzciciela: „Ten przybył 
na świadectwo, aby św iadectwo dał o światłości, 
aby przez niego wszyscy uwierzyli" (J. 1.7), Św ia­
dectwo o Światłości kap łan  powinien dać blaskiem  
swojego życia, goryczą upadku i radością wzlotu, 
aby był „solą ziemi".

W patrując się dzisiaj w  przepiękną postać Do­
brego Pasterza, widzimy prostotę celu i zadań Ko­
ścioła. Jesteśm y zbudowani duchowo tym. że zna j­
dujem y się w  obrębie owczarni Pańskiej, że P a­
sterzem  dusz naszych jest ten, co „życie swe oddał 
■za owce sw oje”.

Ks. WIESŁAW SKOLUCKI
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„MOCARSTWA 
A ROZWÓJ"

Z inicjatyw y Światowej R a­
dy Kościołów odbyła się osta t­
nio w  Porto Rico konferen­
cja na tem at „M ocarstwo a roz­
w ój”, z udziałem  70 przedsta­
w icieli różnych w yznań chrze­
ścijańskich. W spotkaniu ucze­
stniczyło 3 oficjalnych obser­
w atorów  rzym skokatolickich 
wyznaczonych przez komisję 
..Iustitia et P a x '\ Dyskusja 
dotyczyła ingerencji obcych 
kapitałów  i wpływów ponad­
narodowych spółek ekono­
micznych w  gospodarkę k ra ­
jów  rozw ijających się. Z uw a­
gi na tem atykę konferencji do 
udziału w  niej zaproszono de­
legatów  Europy, USA, i K a­
nady. Obecni byli przedstaw i­
ciele krajów  Azji. Afryki i A­
m eryki Łacińskiej.

BADANIA 
NAD RELIGIĄ
I TEOLOGIĄ W ANGLII

Przy uniw ersytecie w  L an­
caster .powstał in sty tu t d/s 
religii i teologii. Powołanie te­
go insty tu tu  związane jest ze 
stale w zrastającym  w Anglii 
zainteresow aniem  religią jako 
przedm iotem  badań nauko­
wych.
PRYMAS KOŚCIOŁA 
ANGLIKAŃSKIEGO
O WALKACH 
BRATOBÓJCZYCH 
W PŁN. IRLANDII_______

Prym as Kościoła anglikań­
skiego arcybiskup C anterbury 
M. Ramsey. który aktualnie 
odbywa podróż na Daleki W­
schód. zatrzyma* się w M adra­
sie w Indiach, gdzie udzielił 
wywiadu prasowego.

Zw ierzchnik Kościoła angli­
kańskiego wypowiedział się W 
nim  za szerokim  dialogiem 
między Kościołam i i to n ie  ty l­
ko n a  płaszczyźnie h ie ra r­
chicznej.

Na zapytanie dotyczące sy­
tuacji w Północnej Irlandii 
arcybiskup Ramsey odpowie­
dział, że szalejące tam  brato ­
bójcze w alki i akty te rro ry ­
styczne nie m ają swego źród­
ła w  autentycznych sporach 
religijnych, lecz są przejaw em  
antagonizm ów  społecznych i 
politycznych.

ZAKON
BENEDYKTYNÓW 
LICZY 32 TYS. 
CZŁONKÓW____________

W czasie konferencji przeo­
rów  Zakonu Benedyktynów, 
opat prym as tego zakonu o. 
R em bert W eakland stwierdził, 
że w ciągu ostatnich dwóch lat 
zakon ten notuje sta ły  w zrost 
liczby powołań. Podał on rów ­
nocześnie do wiadomości, że na 
całym świecie je s t obecnie
II tys. ojców i braci benedyk­
tynów. Liczba sióstr benedyk­
tynek wynosi 21 tys.

JUBILEUSZ 
CZASOPISMA 
EKUMENICZNEGO 
„THE LAMP”____________

W ychodzący w  Stanach 
Zjednoczonych anglikański

miesięcznik „The Lam p” ob' 
chodził ostatnio 70-lecie swego 
istnienia. Z tej okazji prze­
wodniczący S ekretaria tu  Jed­
ności Chrześcijan, kard. Jan 
W illebrands określił jego pow ­
stanie jako fak t znam ienny, a 
działalność jego założyciela o. 
Paula, jako dokonyw aną w  du­
chu jedności chrześcijan, zw ła­
szcza m iędzy anglikanam i i 
katolikam i. O. Paul zakorze­
nił u podstaw  to, co dziś zw ie­
my ekum enizmem, a zadanie 
krzewienia ideału jedności 
Kościoła jest równie pilne 
dzisiaj, jak  70 la t temu
— stw ierdził kard. Jan  W ille­
brands. N a zakończenie k a rd  
W illebrands w yraził życzenie, 
żeby „The Lam p” kontynuo­
wał sw ą pracę w duchu swe­
go założyciela i zgodnie z za­
sadam i jedności Kościoła.

W arto przypomnieć, że p ier­
wszy num er „The Lam p” uka­
zał się w lutym  1903 r. w  Gray- 
moor (USA). Jego wydawcą 
był ks. P aul W attson, in icja­
tor Oktawy m odlitw  o jedność 
chrześcijan, późniejszy kon- 
w ertyta na katolicyzm. Już w 
lutym  1903 r. w program ow ym  
artykule „The Lam p" podkre­
ślił swą w iarę we wszystko to, 
w co wierzy episkopat kato­
licki, łącznie z dogm atem  o 
nieomylności papieskiej. W 
ciągu siedem dziesięciu lat 
swego istnienia m iesięcznik 
ten krzew ił ideę jedności ka- 
tolicko-anglikańskiej i zjedno­
czenia całego chrześcijaństw a.

Przykład ekum enii dał sam 
inicjator i  założyciel czasopi­
sma ks. P au l W attson, n a ­
w racając się na rzym ski k a ­
tolicyzm i przyjęcie w całości 
doktryny rzym skokatolickiej 
łącznie z dogm atem  o nieo­
mylności. Tak pojm uje się ideę 
jedności całego chrześcijań­
stw a w  rozum ieniu ekum enii 
rzymskiej. Taką ekum enię 
propagował u nas w Polsce i 
P iotr Skarga i Hozjusz w  da­
lekiej przeszłości i w  czasach 
przedwojennych ks. Urban, bp 
Czarnecki i inni „ekum eniści”.

KARY W NEPALU 
ZA PRZEJŚCIE 
NA CHRZESCIJAflSTWO

W ładze królestw a Nepalu 
nałożyły surowe kary  więzie­
nia dla osób, które przeszły na 
chrześcijaństwo. Jak  inform u­
je francuski dziennik katolic­
ki „La Croix”, za czytanie B i­
blii grozi kara pozbawienia 
wolności od 3 do 6 lat. W 
związku z nowymi zarządze­
niam i aresztow ano już szereg 
osób, Spośród 11 min m ie­
szkańców Nepalu praw ie 
wszyscy są wyznawcam i h in­
duizm u i buddyzmu.

WIZYTA SEKRETARZA 
GENERALNEGO 
SRK w  ZSRR

Sekretarz generalny Świa­
towej Rady Kościołów, d r Fi­
lip Potter, przebyw ał ostatnio 
w Związku Radzieckim, jako 
gość Rosyjskiego Kościoła 
Prawosławnego.

Była to jego pierw sza ofi­
cjalna w izyta w  Kościele 
członkowskim ŚRK po objęciu 
stanow iska sekretarza gene­
ralnego. P a tria rcha Pim en pod­
czas przyjęcia d ra P o tte ra  w y­
raził zadowolenie z „wysiłków

Światowej Rady Kościołów 
podejm ow anych na rzecz 
wspólnego rozum ienia S akra­
m entu chrztu, Eucharystii i 
kapłaństw a. Mówiąc o zbaw ­
czym posłannictw ie Kościoła 
P atria rcha  dodał, że „chrześ­
cijanie w inni przyczyniać się 
do realizacji tej misji, um ac­
niając zrozum ienie pomiędzy 
narodam i, dążąc do zniesienia 
ucisku społecznego i rasowego, 
i ustanow ienia spraw iedliw ych 
form porządku społecznego”.

Dr P otter przeprow adził roz­
mowy z przewodniczącym  R a­
dy d s Religii przy Radzie Mi­
nistrów  ZSRR W ładim irem 
K urojedow em  oraz odwiedził 
L en ing rad  Nowogród, Tułę. 
i Zagorsk.

PROF. R. GIMENEZ 
PRZEWODNICZĄCYM 
HISZPAŃSKIEJ 
KOMISJI
„IUSTITIA ET PAX”

Nowym przewodniczącym 
hiszpańskiej kom isji „Iustitia 
et P ax ” został m ianow any 
prof. Ruiz Gimenez, były m i­
n ister oświaty. długoletni 
międzynarodowy przew odni­
czący „Pax Rom ana”, zało­
życiel a obecnie w spółpracow ­
nik czasopisma „Cuadem os p a­
ra  el Dialogo”. N om inacja ta  
wywołała duże zadowolenie w 
środowiskach postępowych H i­
szpanii.

W arto przypomnieć, że dwa 
dokum enty opracowane przez 
hiszpańską kom isję „Iustitia et 
P ax ’’ w latach 1971—72 n ie  zo­
stały nigdy w ydane w  k ra ju  ze 
względu na swą rzekomo wy­
wrotową treść i ukazały się w  
druku jedynie dzięki in ic ja ty­
wie dw utygodnika francu­
skiego „Documentation Catho- 
liu q e ' N atom iast w ładze ko­
m isji, pod p resją  czynników 
rządowych, były zmuszone w 
ub. roku do podania się do dy­
misji.

PODRÓŻE
EKUMENICZNE_________
KARD. L. J. SUENENSA

Przewodniczący Episkopatu 
belgijskiego, ks. kard. Leo J. 
Suenens, arcybiskup-m etro- 
polita M alines-B ruksela ma 
odbyć w  niedalekiej przy­
szłości szereg podróży 1 *pot- 
kań ekum enicznych.

W tym m iesiącu jeszcze 
Prym as Belgii gościć będzie w 
S tanach Zjednoczonych AP, a 
następnie zapow iedziana jest 
jego w izyta w  W ielkiej B ry­
tanii. Spotkać się m a 'on tam  w 
Bristolu z arcybpem  M. Ram - 
seyem, zw ierzchnikiem  Ko­
ścioła anglikańskiego.

W końcu w rześnia :br. kard.

L. J. Suenens udać się m a do 
R um jnii. gdzie będzie gościem 
zw ierzchnika praw osław nej . 
cerkwi patriarchy  Justin iana.
W p łdróży do Rum unii belgij­
skiemu Prym asow i tow arzy­
szył będzie bp Emile J. M. de 
Smerit, ordynariusz Bruges. 
Będzie to  kolejna w izyta do­
stojnika Kościoła katolickiego 
w Rum unii. W listopadzie 
1973 r. patriarchę Justin iana 
odwiedzi z oficjalną w izytą ks. 
kard. J. Doepfner, przew odni­
czący episkopatu w  NRF.
BISKUPI KATOLICCY
NRF SKREŚLAJĄ_______
SUBWENCJE DLA
ORGANIZACJI__________
STUDENCKIEJ__________

BONN (PAP). Kolegium za- 
chodnioniem ieckich biskupów 
katolickich obradujące w 
Ham burgu, jednogłośnie uch­
waliło skreślenie dotacji fi­
nansowych dla zrzeszenia k a ­
tolickich studentów  zachodnio- 
niemieckich (KDSE), w wyso­
kości 35 000 DM rocznie, KDSE 
reprezentuje, jako federacja, 
około 60 tzw. gm in uczelnia­
nych. skupiających około 
180 000 studentów -katolików. 
Środki na działalność KDSE 
otrzym ywało dotychczas — o­
bok subw encji biskupów  — z 
kasy państw owej, w  ram ach 
„federalnego budżetu pomocy 
dla młodzieży”, z którego fi­
nansow ana jest większość or­
ganizacji młodzieżowych w  
NRF.

Przyczyny odcięcia się hie­
rarch ii katolickiej w  NRF od 
KDSE są dwojakiego rodzaju. 
M ianowicie latem  1970 r.. na 
konferencji przedstaw icieli 
gm in uczelnianych W Wurz- 
burgu. uchw alono program , 
który oceniony został przez b i­
skupów jako „neom arksistow- 
ski”. Mówi on przede wszy­
stkim  o zadaniach społecznych, 
których w ypełnienie studenci- 
-katolicy uznali za nakaz e­
wangeliczny.

Drugą przyczyną konfliktu 
są spraw y o charak terze orga­
nizacyjnym. Przed czterem a 
laty założone w  1947 r. KDSE 
postanowiło, że jego członkami 
mogą być tylko wspom niane 
wyżej gminy uczelniane; z fe­
deracji wyłączono natom iast 
różne studenckie organizacje i 
związki katolickie. B iskupi za- 
cbodnioniem ieccy nie zaakcep­
towali tej zm iany i próbowali
— bezskutecznie — wpłynąć 
na przyw rócenie poprz-edniego 
stanu.

N iew ątpliw ie ten „neom ark- 
sistowski p lan” podziałał na 
episkopat zachodnioniemiecki 
jak  przysłowiowa płachta, że 
podjął tak drastyczne posu­
nięcie.

C e r k i e w  A l e k s a n d r a  N e w s k i e p o  w  S o f i i  ( B u łg a r i a )



K R A J ŚWiAT
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I I  l a U T i -
K a t o w i c e  są  z  r o k u  n a  r o k  
p i ę k n i e j s z e .  N a  z d j ę c i u  -nowe  
c e n t r u m  z  22-p i ę t r o w y m  w i e ­
ż o w c e m  m i e s z k a l n y m .

W d n i a c h  2-5 k w i e t n i a  h r .  
o b r a d o w a ł  w  W a r s z a w i e  V I  
K o n g r e s  Z j e d n o c z o n e g o  S t r o n ­
n i c t w a  L u d o w e g o .  R e p r e z e n ­
t a n c i  p o n a d  420- t y s i ę e z n e j  r z e ­
s z y  d z ia ł a c z y  r u c h u  l u d o w e g o  
p o d s u m o w a l i  d o r o b e k  Z S L  W 
o k r e s i e  o d  o s t a t n i e g o  K o n g r e s u  
o r a z  n a k r e ś l i l i  g ł ó w n e  k i e ­
r u n k i  d z ia ł a n i a  S t r o n n i c t w a  n a  
r z e c z  r o z w o j u  w s i ,  r o l n i c t w a  
i k r a j u ,  w y t y c z o n e  w  u c h w a l e  
V I Z j a z d u  P Z P R  i z a a k c e p t o w a ­
n e  p r z e z  c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o  w  
w y b o r a c h  do S e j m u  P R L  w i o ­
s n a  1972. V I  K o n g r e s  Z S L  w y ­
b r a ł  n o w e ,  n a c z e l n e  w ł a d z e  
S t r o n n i c t w a .  P r e z e s e m  N K  Z S L  
w y h r a n y  y os  Łat S t a n i s ł a w  G u c -  
w a .  D o k o n a n a  te ż  z m i a n  w  
s t a t u c i e  S t r o n n i c t w a .  K o n g r e s  
Z S L  p o d j ą ł  t a k ż e  u c h w a ł ę ,  p r e ­
c y z u j ą c a  g ł ó w n e  z a d a n ia  S t r o n ­
n i c t w a .

•
O g ó l n o p o l s k i  K o m i t e t  F J N  
z w r ó c i ł  s i ę  do  m i e s z k a ń c ó w  
m ia s t  i w s i  o p o w s z e c h n y  
u d z ia ł  w  u p i ę k s z a n i u  m i e j s c  
p r a c y  i z a m i e s z k a n i a ,  p r z y  p o ­
r z ą d k o w a n i u  o s i e d l i  m i e s z k a ­
n i o w y c h ,  u l i c  i o t o c z e n i a  d o ­
m ó w ,  z a k ł a d a n i u  s k w e r ó w  i 
z i e l e ń c ó w ,  s a d z e n i u  d r z e w  
i k r z e w ó w .  A p e l  w z y w a  z a ­
ło g i  z a k ł a d ó w  p r a c y ,  p r a c o w n i ­
k ó w  i n s t y t u c j i ,  p l a c ó w e k  u s ł u ­
g o w y c h ,  h a n d l o w y c h  i g a s t r o ­
n o m i c z n y c h ,  a s z c z e g ó l n i e  m ł o ­
d z ie ż  do p o d e j m o w a n i a  c z y ­
n ó w ,  z m i e r z a j ą c y c h  do p o d n o ­
s z e n ia  e s t e t y k i  m i e j s c a  p r a c y  
i z a m i e s z k a n i a .

P r e z e s  R a d y  M i n i s t r ó w  p o ­
w o ł a ł  R a d ę  L e g i s l a c y j n ą ,  k t ó r a  
d z ia ł a ć  b ę d z i e  p r z y  p r e m i e r z e  
j a k o  o r g a n  d o r a d c z y  i o p i n i o ­
d a w c z y  w s p r a w a c h  t w o r z e n i a  
p r a w a .  Do z a d a ń  R a d y  n a l e ż y  
w y t y c z e n i e  p r a w i d ł o w e g o  k i e ­
r u n k u  d z i a ł a l n o ś c i  l e g i s l a c y j ­
n e j .  R a d a  ta ędzie d o k o n y w a ł a  
o k r e s o w y c h  o c e n  s t a n u  p r a w a  
i z g a d n i e  z  w n i o s k a m i  w y n i k a ­
j ą c y m i  z  t a k i c h  o c e n  o p i n i o w a ­
ła z a s a d y ,  p o t r z e b y  i k i e r u n k i  
p r a c  l e g i s l a c y j n y c h  o r g a n ó w  
a d m i n i s t r a c j i  p a ń s t w o w e j .  R a ­
da l i c z y  24 c z ł o n k ó w ,  p r z e d ­
s t a w i c i e l i  n a u k i  i p r a k t y k i  
p r a w n i c z e j .

•
W k w i e t n i u  br.  M i n i s t e r  S p r a w  
Z a g r a n i c z n y c h  P R L  S t e f a n  O l ­
s z o w s k i  p r z e b y w a ł  z  w i z y t ą  
o f i c j a l n ą  w  J u g o s ł a w i i  n a  z a ­
p r o s z e n i e  w i c e p r z e w o d n i c z ą c e ­
go  Z w i ą z k o w e j  R a d y  W y k o ­
n a w c z e j  i m i n i s t r a  S p r a w  Z a ­
g r a n i c z n y c h  S F R J  M i ło s z a  M i -  
n ic ia .  O g ł o s z o n y  w s p ó l n y  k o ­
m u n i k a t  o w i z y c i e  m i n i s t r a  
O l s z o w s k i e g o  p o d k r e ś l a ,  iż w  
r o z m o w a c h  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  
p o ś w i ę c o n o  p o t r z e b i e  z b a d a n i a  
m o ż l i w o ś c i  w i e l o l e t n i e j  w s p ó ł ­
p r a c y  e k o n o m i c z n e j .  W  r a ­
m a c h  te j  w s p ó ł p r a c y  d u ż e  z n a ­
c z e n i e  p r z y w i ą z u j e  s ię  d o  k o ­
o p e r a c j i  p r z e m y s ł o w e j ,  s t a n o ­
w i ą c e j  o h e c n i e  p o n a d  20 p r o c .  
w y m i a n y  t o w a r o w e j  m i ę d z y  
o b u  k r a j a m i ,  ja k  r ó w n i e ż  d o  
s p e c j a l i z a c j i  i d a l s z e g o  z w i ę k ­
s z e n ia  w y m i a n y  h a n d l o w e j .  
P r z e w i d u j e  s ię ,  ź e  w  1973 r 
o s i ą g n i e  o n a  p o z i o m  ok . 230 
m i n  d o l a r ó w  w  o b u  k i e r u n ­
k a c h .

C e n y  d e t a l i c z n e  p o d n o s z ą  s i ę  
tu U S A  w  te m p ie ,  ja k i e g o  n ie  
n o to w a n o  o d  w y b u c h u  w o j n y  
k o r e a ń s k i e j ,  t . j .  o d  22 la t .  W  
s t y c z n i u  b r . c e n y  d e t a l i c z n e  
w z r o s t y  o 0.8 p ro c . ,  a w  l u t y m  
o 0,5 p r o c .  N a to m i a s t  o d  w r z e -  
ŚTjia u b .r .  d o  lu te g o  br.  p o ­
w i ę k s z y ł y  s i ę  łą c z n ie  o  5,2 
p r o c .  N a j b a r d z i e j  z w y ż k o w a ł y  
c e n y  m ię s a .  W  z w ią z k u  z  t y m  
p r e z y d e n t  N u r o n  o b w ie ś c i ł  z a ­
m r o ż e n ie  c e n  n i e k t ó r y c h  a r t y ­
k u łó w  ż y w n o ś c io w y c h ,  a  w  
p i e r w s z y m  r z ą d z i e  c e n y  m ię s a .

W  d n ia c h  2—6 k w i e t n i a  b r .  
p r z e b y w a ł  w  S z w e c j i  z  O fi­
c ja ln ą  w i z y t ą  p r z e w o d n i c z ą c y  
R a d y  M i n i s t r ó w  Z S R R  — A l e k ­
s i e  j  K o s y g in .  W e  w s p ó l n y m  
k o m u n ik a c t e  r a d z i e c k o - s z w e d z -  
k im ,  o g ł o s z o n y m  p o  r o z m o ­
w a c h  Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  i  
S z w e c ja  p o t w i e r d z i ł y  d ą ż e n ia  
s w y c h  r z ą d ó w  d o  a k ty w n e g o  
d z ia ła n ia  n a  r z e c z  p o m y ś l n e g o  
z a k o ń c z e n ia  w ie lo s t r o n n y c h  
k o n s u l ta c j i  w  H e ls in k a c h  w  
s p r a w i e  p r z y g o to w a n ia  k o n f e ­
r e n c j i  e u r o p e j s k i e j .  W y r a ż o n o  
n a d z i e ję ,  ż e  k o n f e r e n c ja  b ę d z i e  
m o g ła  o d b y ć  s ię  tu H e l s i n k a c h  
w  c z e r w c u  br. P r e m ie r  S z w e c j i  
O lo j  P a lm ę  z o s t a ł  z a p r o s z o n y  
d a  z ło ż e n ia  w i z y t y  o f i c ja ln e j  
tu Z w ią z k u  R a d z ie c k im .

P r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  N a j w y ż ­
s z e j  Z S R R  N ik o ła j  P o d g o r n y  
z ło ż y ł  w  k w ie tn iu  b r . o f i c j a l ­
ną w i z y t ę  tu F in la t id i i .  N ik o ła j  
P o d g o r n y  ic z ią ł  U d z ia ł w  u r o ­
c z y s to ś c ia c h ,  p o ś w ię c o n y c h  25- 
te j  r o c z n ic y  r a d z i e c k o - f i ń s k i e ­
go u k ła d u  o p r z y j a ź n i ,  w s p ó ł ­
p r a c y  i p o m o c y  w z a je m n e j .  W 
o p u b l i f c o t u a n y m  p o  r o z m o t u a c h  
o ś w ia d c z e n iu  s tw ie r d z a  s ię  frt. 
in . ,  i ż  z w i ą z e k  R a d z i e c k i  i  F in ­
la n d ia  h ęd q  n a d a l  d z i a ł a ć  n a  
r z e c z  g r u n to w n e g o  u z d r o w i e ­
n ia  p o l i t y c z n e g o  k l i m a tu  W c a ­
ł e j  E u r o p ie . O ś w ia d c z e n ie  p o d ­
k r e ś la ,  i ż  u k ła d  z  1948 r . z a ­
w a r t y  m i ę d z y  Z w i ą z k i e m  R a ­
d z ie c k im  i F in la n d ią  j e s t  w a ż ­
n y m  e l e m e n t e m  b e z p i e c z e ń ­
s tw a  o g ó ln o e u r o p e js k ie g o ,  t w o ­
r z o n e g o  w s p ó ln y m i  w y s i ł k a m i  
k r a jó w  e u r o p e js k ic h .

B ie ż ą c y  p la n  5 - le tn i  W ę g ie r  
p r z e w i d u j e  i s t o t n e  p r z e s u n ię c ia  
w  s t r u k t u r z e  z a t r u d n ie n ia .  Z a ­
k ła d a  s ię , i ż  w  la ta c h  1971—  
—1975 z a t r u d n i e n ie  w  g o s p o d a r ­
c e  n a r o d o w e j  z w i ę k s z y  s ię  
o  200 t y s .  o s ó b . R e a ln e  p ła c e  
m a ją  s ię  z w i ę k s z y ć  n a  . W ę ­
g r z e c h  o IG— 18 p r o c . ,  a  d o c h o ­
d y  n a  j e d n e g o  m i e s z k a ń c a  
o 25— 27 p r o c .  G łó w n y m i  ś r o d ­
k a m i r e a l i z a c j i  te g o  w z r o s tu  
b ę d z ie  p o d w y ż s z e n i e  p ła c ,  l i -  
k t o id a c j a  i s tn i e ją c y c h  j e s z c z e  
w  t e j  d z i e d z in i e  d y s p r o p o r c j i  
o r a z  p o d w y ż s z a n ie  ś w ia d c z e ń  
s o c ja ln y c h .

P i ę k n a  j e s t  w i o s n a  w  B u k a ­
reszc ie .  Z a k w i t ł y  j u ż  j a b ło n ie .
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P raca, praca i jeszcze raz 
p raca — to główne ha­
sło współczesnego życia, 

W gorączkowym podnieceniu p ra ­
cują ludzie w  biurach, przy m a­
szynach, w  szkołach, pracow niach 
artystycznych itp. Zagadnieniu 
pracy, je j organizacji, podniesie­
n iu  wydajności a, jednocześnie 
bezpieczeństwu i ochranie p ra ­
cowników poświęca się dziś wiele 
m iejsca i czasu w  różnego rodza­
ju  program ow ych przem ówie­
niach, zjazdach, konferencjach, 
kongresach. W jak im  celu? Jest 
rzeczą -zrozumiałą ,iż odpowiedź 
może tu  być tylko jedna — dla 
dobra całego k ra ju , dobra społe­
czeństw a i poszczególnych jedno­
stek. Jak  m ów i bowiem  sta re  
przysłowie ludowe „dobrą pracą, 
ludzie się bogacą”. N ikt nikogo 
n ie m usi o  tym  przekonywać. 
W iemy przecież z doświadczeń 
pokoleń, a także z własnych, że 
dobra, solidna, uczciwa praca 
wszystkich bez w yjątku, to  wyż­
sze zarobki, podniesienie stopy 
życiow ej: to lepsze wyżywienie, 
lepsze odzienie, lepiej urządzone 
m ieszkanie itp. P raca  bowiem  — 
to ulepszanie św iata, podporząd­
kow yw anie go ludzkim  potrze­
bom.

Człowiek wierzący, chrześcija­
nin, patrzy  n a  pracę n ie tylko z 
tego aspektu. W pracy — obok e- 
kanom icznych i socjalnych jej 
wartości — widzi także sw oje u­
czestnictwo w  twórczej mocy Bo­
żej. a w opanow yw aniu ziemi 
przez pracę — w yrabianie podo­
bieństw a do sam ego Boga.

Z w oli Boga człowiek stał się 
w ładcą, królem  ziemi. „I rzeki 
Bóg: Uczyńmy człowieka n a  ob­
raz  i podobieństwo nasze; a  niech 
panuje nad  rybam i m orskim i i 
nad ptactw em  pow ietrznym , i  nad 
zwierzętami... Po czym błogosła­
w ił im, mówiąc do  nich: bądźcie 
płodni i rozm nażajcie się. abyście 
zaludnili ziemię i uczynili ją  so­
bie poddaną” (Rodz. 1, 26—28). 
Bóg jest Bogiem działania. Rów­
nież człowiek m a być podobny 
Bogu. Podobieństwo to  m a prze­
jaw iać się w  naszym  ludzkim 
działaniu, w  pracy. Także z woli 
Boga panow anie człowieka na 
ziemi m a w yrażać się w  jego 
pracy. I w tym  tkw i w ielka god­
ność człowieka oraz jego podo­
bieństwo do Stwórcy.

Bóg stw orzył świat. Człowieko­
wi zaś przekazał moc i w ładzę 
podtrzym yw ania oraz rozw ijania 
dzieła rą k  Bożych. W ręce czło­
w ieka złożył kształtow anie i 
przem ienianie tego św iata.

Słowa — „czyńcie sobie ziemię 
poddaną” — są w e z w a n i e m  
człowieka do twórczej, doskona- 
lającej św iat pracy. Powołaniem  
człowieka jest więc praca. P rzy­
pom ina to  nam  niejednokrotnie 
Pism o Święte. „Człowiek rodzi 
się do pracy, jak  p tak  do la tan ia '' 
(Job. 5,7). W je j wykonywaniu 
człowiek pow inien  być solidny. 
A utor Księgi Przysłów  staw ia 
nam  za wzór pracowitości m aleń­
ką m rów kę. „Idź do m rów ki, o 
leniwcze. a przypatru j się drogom 
je j, a ucz się mądrości, k tó ra  n ie  
m ając wodza, an i nauczyciela, ani 
przełożonego, gotuje w  lecie po­
karm  sobie i zgromadza w e  żni­
wa, co by jad ła ’’ (Przy. 6, 6—8).

O tym, że p raca  je s t prawem , 
nakazem  i w ezwaniem  Bożym, 
jest obowiązkiem  każdego czło­
w ieka, przypom niał i pouczył sam  
Jezus Chrystus. On też dał n a j­

lepszy przykład twórczego działa­
nia. Spędzając sw e życie w  ciszy 
i  spokoju dom u nazaretańskiego 
„był posłuszny” we wszystkim, co 
M u było zlecone przez M atkę i 
Opiekuna. Rozpoczęte dzieło p ra ­
cy m isyjnej w ypełnił w iernie, za­
wsze pełniąc przy  tym  wolę O j­
ca. W artość pracy, je j obowiązek 
i znaczenie podkreślił w  znam ien­
ny sposób w przypowieści o słu­
gach obdarow anych talentam i z 
obowiązkiem  pomnożenia ich 
przez pracę (Mt. 25, 14—30; Łk. 
19, 11—27) oraz w  przypowieści o 
robotnikach w winnicy (Mt. 20, 
1—16).

niem  bawi, najgłupszym  jest” 
(Prz. 12.11). Dlatego m oralność 
chrześcijańska potępia zdecydo­
w anie lenistw o i  w szelkie jego 
przejaw y. Św. Paw eł wzywa, aby 
w ierni stronili od ludzi leniwych. 
„N akazujem y wram, bracia, w  imię 
P ana naszego Jezusa Chrystusa, 
abyście stronili od każdego brata, 
żyjącego w próżniactw ie” (2 Tess.
3, 6). Lenistw o jest zaliczane go 
grzechów głównych. Jest ono 
źródłem  innych grzechów. Wy­
starczy prześledzić k ilka tylko 
spraw  sądowych, aby  przekonać 
się, że w łaśn ie źródłem  wszelkich 
wykroczeń i zbrodni jest lemis-

pojm ow ana jedynie jako źródło 
grom adzenia dóbr m aterialnych. 
W ykazał to  Chrystus P an  w  przy­
powieści o bogatym  gospodarzu 
(Lk. 12, 15nn). „Cóż pomoże czło­
wiekowi, choćby naw et cały św iat 
pozyskał, a  ina duszv poniósł 
szkodę” (Mt. 16, 29). Często jed ­
nak o tym  zapom inam y. Dlatego 
dla zdobycia jak iejś rzeczy, p ra ­
cujemy dn iam i i nocami, nad wy - 
rężamy w łasne siły i zdrowie. Nie 
mamy wówczas czasu n a  nic, n a  
odpoczynek, n a  życie rodzinne, 
tow arzyskie itp. S tajem y się 
wówczas niew olnikam i pracy. A 
przecież u trzym anie pełni sił i

Naszym obowiązkiem  jest rów ­
nież pom nażanie otrzym anych ta ­
lentów  przez sum ienne w ykony­
w anie powierzonych obowiązków: 
w biurze i fabryce, w  domu i na 
roli, w  pracow ni artystycznej, i  
au li uniw ersyteckiej.

K to m arnuje sw e talenty, k to  
oddaje się błogiem u lenistw u, kto 
szuka tylko sposobności aby u­
chylić się od solidnego wykony­
w an ia pow ierzonych m u obow iąz­
ków, k to  troszczy się jedynie o  to 
aby „nie przepracow ać się”, kto 
m a „lewe obie ręce” lub należy do 
„uprzyw ilejow anej grupy w  n ie ­
dzielę urodzonych” — ten  n ie  ty l­
ko w yrządza krzyw dę sobie, zada­
je  gw ałt ludzkiej naturze, szkodzi 
społeczeństwu, a le  także w ystę­
p u je  przeciw  praw u Bożemu.

Chrześcijanin n ie  może dlatego 
przechodzić obojętn ie wobec ta ­
kiego nastaw ienia do pracy. Nie­
sum ienna praca, lekceważenie o­
bowiązków, m arnotraw stw o czasu
— to g r z e c h ,  grzech ciężki. 
Stąd św. Paw eł pisze w yraźnie: 
„S taw iajcie to  sobie jako  punkt 
honoru: wieść życie skromne, peł­
nić sw e obowiązki i  pracować 
w łasnym i rękom a, jak  to w am  
przykazałem ” (1 Tess. 4, 11). Pod 
adresem  tych, którzy chcieliby 
tylko korzystać z  owoców pracy 
innych ludzi Apostoł k ieru je sło­
w a surowego ostrzeżenia: .jeżeli 
ktoś nie chce pracować, niechaj 
też n ie  je ” (2 Tess. 3, 10).

Lenistw em  brzydzi się sam  Bóg. 
Ci, co oddają się próżnowaniu, 
nazw ani są w  Piśm ie Świętym  
głupcam i. „Kto się próżnow a­

two, chęć łatw ego zdobycia środ­
ków  m aterialnych, bez większego 
i własnego nakładu  pracy. S tąd  
kradzieże, zabójstwa, zabójstw a 
n a  tle rabunkow ym , oszczerstwa 
itp.

W zorem pracowitości, sum ien­
ności i obowiązkowości jest dla 
człowieka wierzącego postać św. 
Józefa. To on w ziął ma sw oje 
barki obowiązek utrzym ania 
Św iętej Rodziny. Był człowiekiem 
pracy i to pracy ciężkiej, ciesiel­
skiej. W ykonywał ją  ze spokojem, 
uczciwie. M usiał to być człowiek 
pod każdym  zresztą względem 
wzorowy, sikoro Pism o Św ięte o­
kreśla w nikliw ie jego postać i 
całe jego życie, nazyw ając go 
„mężem spraw iedliw ym ”. P rzy­
kładem  pracowitości je s t także 
św. Paweł, k tóry  nigdy nie był 
ciężarem  d la  innych, ale sam  za­
rab ia ł na sw e u trzym anie w yra­
bianiem  nam iotów. Mógł więc 
sam  o sobie napisać: „W inniście 
wstępować w  ślady nasze. Myś­
my będąc wśród w as n ie wiedli 
życia próżniaczego i niczyjego 
Chleba darm o nie jedliśm y. W e 
dnie i w  nocy pracowaliśm y w 
trudzie i  mozole, aby n ie  być dla 
nikogo z  w as ciężarem. Nie d la­
tego, jakobyśm y do  tego żadnego 
praw a n ie  m ieli, lecz z tego 
względu by zostawić w am  przy­
kład, k tóry  w inniście naślado­
wać". (2 Tess. 3, 7—8).

P am ięta jąc o obow iązku pracy, 
chrześcijanin zwraca uwagę też 
i na to , że praca n ie  może być ce- 
Jem sam a d la  siebie, nie może być

zdrow ia w ym aga rytm icznej 
zm iany: praca — odpoczynek, 
dzień — noc. T aka bowiem  już 
je st nasza n a tu ra  i zm ienić jej 
chyba n ie  potrafim y. T rzeba nam  
nadto  pam iętać, że um iejętność 
pracy, to  również u m i e j ę t ­
n o ś ć  g o s p o d a r o w a n i a  
w ł a s n y m i  s i ł a m i  i z d r o -  
w  i em. To rów nież w łaściw ie po­
jęty i rozum iany odpoczynek. 
D latego m ówiąc o obowiązku p ra ­
cy, tak  często dziś podkreśla się 
socjalną ważność odpoczynku. Je­
go uzasadnienie znajdziem y także 
na kartach  Pism a Świętego. Sam 
Bóg powiedział: „Sześć dni robić 
będziesz i  będziesz czynił wszyst­
k ie  roboty sw oje; ale dn ia  siód­
mego szabat P an a  Boga twego 
jest” (Wyj. 20, 8). Dniem  odpo­
czynku od pracy  jest powszechnie 
niedziela. Służyć ona m a n ie tylko 
odprężeniu, przyw róceniu sil fi­
zycznych, a  zwłaszcza psychicz­
nych, lecz także  u trzym aniu  du­
chowej równow agi i  duchowego 
zdrowia, przez spotkanie z Chry­
stusem  i uczestniczenie w  ofierze 
Krzyża. Dla chrześcijanina n ie­
dziela jest dniem  k u l t o w e g o  
o d p o c z y n k u ,  dniem , który m a 
uświęcić naszą pracę. O tym  nie 
wolno n am  zapom inać. N iedziela
— fco „dzień .audiencji u  Boga” 
(Sonnenschein). Gdy o  tym  bę­
dziemy pam iętać, wówczas nasza 
praca, jakąkolw iek by ona nie 
była, będzie realizow aniem  wez­
w ania Bożego, będzie pow oła­
niem  religijnym .

Ks. T. WOJTOWICZ
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zasady w iary i wspólnotę narodową. Były one 
czynnikiem spajającym  Polaków na em igracji 
z rodakam i w Polsce.

Je st spraw ą bezsporną, że Kościół Narodo­
wy w  Ameryce pow strzym ał proces w y n ara­
daw ian ia Polaków i polskość na sto la t za­
chował. Dotyczy to nie tylko Polaków, k tó ­
rych pod swoim sztandarem  zgromadził. Roz­
wój bowiem Kościoła Narodowego zmusiło 
Tiiemiecko-irlandzką hierarchię. Kościoła 
Rzymskokatolickiego do szeregu ustępstw  na 
rzecz — po macoszemu dotąd itraktowanych 
Polaków.

Kościół1 Narodowy po raz pierwszy w  h i­
storii naszej zespolił ze sobą w jedną całość 
dw a zasadnicze pierw iastki psychiki ludzk iej: 
religijny i narodowy. Je st cały szereg dowo­
dów że Kościół Narodowy w  Am eryce budził 
świadomość społeczną wśród Polaków, uczył 
poszanowania godności ludzkiej i dum y n aro ­
dowej.

Biskupi i Księża Kościoła Narodowego sta ­
w ali zawsze w obronie braci Polaków wyzy­
skiwanych przez właścicieli kopalń i fabry­
kantów. Czynili to nie w imię jakiejkolw iek 
ludzkiej doktryny, lecz najlepiej pojętej 
Ewangelii. Była to  w alka o równe praw o do 
bytu na ziemi, o równość i spraw iedliw ość 
społeczną.

Wyzysk człowieka przez silniejszych i bo­
gatszych Kościół Narodowy nazw ał pogw ał­
ceniem praw  boskich i ludzkich i dał tem u 
wyraz, jak  żaden inny dotąd Kościół chrześ­
cijański, w rozszerzonym „ W I E R Z Ę  uch­
walonym na Synodzie. W alkę o równy po­
dział dóbr m aterialnych między ludźmi — 
dziećmi Bożymi — uczynił nakazem  religii.

Na przestrzeni całej działalności i pracy 
Kościół Narodowy głosił i nadal to potw ier­
dza, iż w iarę w Boga można i itrzeba łączyć 
z niekłam anym  i szczerym przyw iązaniem  do 
ziemi ojczystej — do Polski.

W dniu 8 m aja 1944 roku O rdynariusz Die­
cezji B uffalo-Pittsburh, Biskup Jan  Z. JA ­
SIŃSKI, po uroczystym nabożeństw ie odpra­
wionym w swojej katedrze w Buffalo. N.Y. w 
intencji Polski, w oparciu o tekst Ps. XX... 
„W Tobie nadzieję mieli ojcowie nasi, n a­
dzieję mieli i wybawiłeś je" — •wygłosił pa­
triotyczne kazanie, które w tam tym  okresie 
czasu miało szczególną wymowę.
Oto niektóre słow a Biskupa Jan a  Z. JA ­
SIŃSKIEGO:

„Mamy mieć ufność w Bogu, ufność w  
pomoc Bożą. Polski Naród znajduje się obec­
nie w straszliw ej niewoli. M iją p iąty rok od 
owych czarnych dni napadu hitlerowskiego n a  
Polskę. Od tego czasu naród nasz jęczy w  
kajdanach i cierpi katusze niewoli.

Dzisiaj Polska — Ojczyzna nasza w  niewoli. 
Na razie, chwilowo Niemcy są w  posiadaniu 
ziemi polskiej — czasowo. My wszyscy złą­
czeni jesteśmy, sercam i i duszą z naszymi 
Braćmi i Siostram i w cierpiącym  starym  k ra ­
ju. Jesteśm y z walczącym i tam  w  podziem-

Polski Narodowy K atolicki Kościół w S ta­
nach Zjednoczonych A.P. jest bezspornie n a j­
bardziej uświadom ioną społecznie i narodowo 
częścią Polonii am erykańskiej. 76-letnia w al­
ka o język polski pow strzym ała tam  zupełną 
anglikanizację naszej em igracji i pogłębiła 
świadomość narodową.

Biskupi, Księża i świeccy działacze Kościo­
ła  Narodowego od chwili zorganizowania, po 
pierwszej wojnie światowej żywo intereso­
wali się losem Kościoła Narodowego i ojczy­
stego kraju. Stosunki między Kościołem N a­
rodowym  w  Polsce i w Ameryce były zawsze 
serdeczne i szczere ze względu na wspólne

\

K a t e d r a  w  B u f f a l o  A- P.

nej Polsce. Walczącymi we Włoszech i we 
wszystkich innych zakątkach św iata, na lą ­
dach i oceanach, w przestw orzach pow ietrz­
nych.

Tej walczącej i cierpiącej Polsce wiele po­
móc możemy i pomożemy, gdy będziemy zjed­
noczeni w  wysiłkach naszych, w myślach i 
czynach naszych. Wobec w ysiłku całego N aro­
du, Polska żyć musi. Polska jest w nas i przy 
nas; ona w ielka męczennica, musi powstać 
i znaleźć się znowu w gronie wolnych naro­
dów, suwerennych cywilizowanych narodów 
świata. Ufni w zwycięstwo idą do boju polscy 
żołnierze, ufni w pomoc Bożą, w  swe siły”.

...„ LUDU POLSKI. Wznieś w  górę serca, 
pow stań do czynu, spójrz w  przeszłość tw oją, 
— paitrz z w iarą w przyszłość. Nam wszystkim 
nie wolno być jednostronnym i, wykluczać 
tych, który nie zgadzają się z naszymi reli­
gijnym i albo politycznymi przekonaniam i. Dla 
nas POLSKA, to cały NARÓD. W nowej Pol­
sce będzie miejsce dla Tadeusza Kościuszki, 
dla H enryka Dąbrowskiego, dla A dam a Mic­
kiewicza, Juliusza Słowackiego, Zygmunta 
Krasickiego, Kornela Ujejskiego, Ignacego 
Kraszewskiego, H enryka Sienkiewicza, Bole­
sław a Prusa, Marii Konopnickiej i S tanisła­
wa Wyspiańskiego.

W naszej Polsce jest m iejsce d la  W incente­
go Daszyńskiego, dla księży Ściegiennego i 
Stojałowskiego, jest m iejsce dla W ładysława 
Sikorskiego, dla Bolesława B ieruta, Roli Ży­
mierskiego. dla organizatora Polskiego Naro­
dowego Katolickiego Kościoła Biskupa F ran ­
ciszka HODURA-’.

....DO POLSKI niech w raca ją  ci wszyscy,
którzy Ją  m iłują i chcą z tego k ra ju  łez i krwi

uczynić kraj dobrobytu i szczęścia. Nową Pol­
skę niech tw orzą: rolnicy, robotnicy, żołnierze, 
nauczyciele szkół powszechnych, średnich i 
uniwersyteckich, inżynierzy, pisarze, dzienni­
karze, lekarze, uczeni i w szyscy  inni ludzie 
twórczej pracy. Niech w szystkim  bez względu 
na to, gdzie są, a w racającym  do ojczystego 
k raju  towarzyszy pieśń S tefana Buszczyń- 
skiego:

Do pracy, razem do pracy,
Cicho, w zgodzie, z dłonią w dłoń,
Odrodzeni więc Rodacy,
Praca dziś, to nasza broń.

Przemoc nas w yniszczyć chciała,
Kraj zm ieniła w gruzów stos, 
ale żyje Polska cała,
Póki w piersi jeden głos.

....Póki życie w piersi, idźmy drogą obo­
wiązku narodowego. Niech się zapali w nas 
duch narodowy....”

. Niech więc pow stanie nowa POLSKA 
wśród narodów całego św iata, wielka, wolna, 
niepodległa. Niech pow stanie nowy geniusz 
Polskiego Narodu i w im ię Polski złączy nas 
w jedną duchową wspólnotę. Niech wróg 
zrozumie i odczuje naszą jedność, w której 
leży nasza potęga i siła...”

Nie brakow ało nas w  pracy dla Ojczyzny 
dotąd — nie zabraknie i w  przyszłości. Pol­
ska jest nam  droga i jest nam  skarbem . Dla 
niej inni um ierali, my będziemy dla niej 
żyć i pracować.

Ks. BISKUP TADEUSZ R. MAJEWSKI
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O... OMYLNOSCI PAPIEŻA
( D O K O Ń C Z E N I E )

Czytelników „Rodziny” zapoznaliśmy już z częścią fragmentu najnowszej książki znanego teologa rzym­
skokatolickiego Hansa Klinga pt. „Omylny?” (Fehlbar), która ukazała się w NRF w marcu br. W niniej­
szym numerze prezentujemy dokończenie opublikowanego już fragmentu wspomnianej pracy (Redakcja).

Wszystko to, co już pow ie- 
3zieliśmy, nie wyklucza, 
iż w e wszystkich przy­

padkach, w  których chodzi o 
coś decydującego d la  chrześ­
c ijaństw a (a w ięc n ie  w  
szczegółowych zagadnieniach 
teologicznych sobór może 
podejmować w iążącą decy­
zję. Lecz rów nież w tedy 
decyzja ta  zyska uznanie 
n ie dlatego, iż w ystępuje 
z roszczeniem do nieomylności 
(to bezskutecznie próbowało 
w iele soborów), lecz tylko d la­
tego, iż iw sposób w iarygodny 
m a ona oparcie w  praw dzie 
Ewangelii. A zatem  sobór m o­
że przem aw iać w praw dzie ty l­
ko w  sposób uw arunkow any 
sytuacyjnie i bynajm niej nie 
nieomylnie, lecz mim o to  cał­
kiem  wiążąco, a w  spraw ach 
decydujących naw et z ostate­
czną mocą obowiązującą, k tóra 
może pochodzić jedynie z p ra ­
wdy i której potw ierdzeniem  
jest sam Bóg: p raw da ta  w y­
wodzi się z chrześcijańskiego 
posłannictw a, które w  określo­
nej sytuacji nie dopuszcza d łu ­
gich dyskusji i domaga się 
zdecydowanego tak.

Gdy dziecko w padło do rzeki 
wówczas nie m a czasu na de­
batę o m etodach ratow ania 
życia. Gdy chodzi napraw dę o 
istnienie lub n ieistnienie Ko­
ścioła względnie o bezpośredni 
los niezliczonej rzeszy ludzi, 
wówczas trzeba się zdobyć 
n a  jasne w yznanie w iary, jeśli 
naw et m iałoby to być przed­
sięwzięcie niebezpieczne.
W szelkie potępienia mogą 
mieć miejsce ty lko wtedy, gdy 
zachodzi praw dziw ie trudna 
sytuacja. N atom iast nie mogą 
być one wygodnymi in terw en­
cjami biurokratów  kościelnych 
którzy chcieliby zdławić uza­
sadnioną krytykę, zam iast s ta ­
w ić jej czoła. Ja k  wychowanie 
dzieci nie kończy się na zapo­
bieganiu nieszczęśliwym w y­
padkom , tak  zw iastow anie w 
Kościele nie kończy się na po­
tępianiu  błędów. Szansa sobo­
ru  dzisiaj — pokazał to z całą 
w yrazistością II Sobór W aty­
kański — polega n a  tym, by 
bez wszelkiego roszczenia do 
nieomylności i w świadomo­
ści ograniczonych możliwości, 
wnieść konstruktyw ny wkład 
do rozw iązania w ielkich p ro­
blem ów Kościoła, chrześcijań­
stwa, społeczeństwa i człowie­
ka.

I w reszcie ostatn ie pytanie, 
jak  mógłby „funkcjonować” 
papież bez nieomylnych defini­
cji dogm atycznych? Także tu ­
ta j nie m usim y w yrażać się 
abstrakcyjnie. W naszych cza­

sach poznaliśm y obie możli­
wości. Oto był pew ien papież, 
który niecałe sto la t po Vati- 
canum  I sądził, iż trzeba  w re­
szcie zrobić użytek z otrzym a­
nego pełnom ocnictw a i urbi et 
orbi ogłosić nieom ylną defini­
cję dogmatyczną. Lecz żadna 
z jego wypowiedzi dogm aty­
cznych nie jest tak kontrow er­
syjna w  chrześcijaństw ie — i 
także w  Kościele katolickim
— jak w łaśnie ta  ..nieom ylna’ 
definicja! A z perspektyw y do­
brych dwudziestu la t trzeba 
stw ierdzić, iż także pastoralne 
następstw a dla pobożności lu­
du katolickiego i teologii, na 
jakie wówczas liczono, okazały 
się bardziej niż skromne. II 
Sobór W atykański odciął się 
od Skrajnego m arian  izm u i
praktycznie położył m u kres, 
co jeszcze bardziej postawiło 
pod znakiem zapytania tę de­
finicję.

I nny przykład: następny 
papież od samego po­
czątku nie posiadał n i­

gdy am bicji wypowiedzenia 
definicji nieomylnej. P rze­
ciwnie, sta le na nowo, w  n a j­
różniejszej formie, podkreślał 
swą w łasną n a tu rę  ludzką, o­
graniczoność, a tu i tam  nawet 
swoją omylność. Opuścił go 
nimb nieomylności. A jednak 
żaden z papieży tego stulecia 
nie w yw arł takiego wpływu na 
bieg h istorii Kościoła kato li­
ckiego, a także chrześcijań­
stw a jako całości, jak  w łaśnie 
ten  nie przyw iązujący żadnego 
znaczenia do nieomylności pa­
pieża. Z n im  i Vaticanum  II 
w prow adzona została nowa 
epoka w historii Kościoła K a­
tolickiego. Bez wszelkich nieo­
mylnych tw ierdzeń udało mu 
się dokonać tego, iż Ewangelia 
Jezusa Chrystusa uzyskała no­
wy posłuch w  Kościele. Od te ­
go m om entu posiadał on w 
Kościele katolickim  i poza nim 
taki autorytet, jak i w okresie 
jego poprzedników nie byłby 
w ogóle do pomyślenia. B ar­
dziej spontanicznie niż plano­
wo, z wszystkimi zarysowa­
nymi 'słabościam i i błędami, 
po trafił on w  każdym  razie 
uwidocznić, iż także bez wszel­
kiego roszczenia do nieom yl­
ności można być papieżem.

W dzisiejszych czasach zna­
czenie ma nie am bitne obsta­

wanie przy pełnom ocnictwach 
i prerogatyw ach i stosowanie 
autorytetu wr sensie Ancien 
Regi me, lecz autorytet służby 
w duchu Nowego Testam entu. 
A ktualnie zachodzi potrzeba 
b ratersko-partnersk iej współ­
pracy, dialogu, konsultacji i 
współdziałania zwłaszcza z 
biskupami i teologami całego 
Kościoła, chodzi o wciągnięcie 
ich do procesu decyzji i współ­
odpowiedzialności. Także w’ za­
gadnieniach zwiastow ania i 
nauki papież powinien sp ra­
wować sw ą funkcję w Koście­
le. z Kościołem i dla Kościoła 
a n ie  ponad lub poza Kościo­
łem.

T o nie wyklucza, iż pa­
pież mógłby czy nawel 
m usiałby też czasem za­

jąć zdecydowane stanowisko 
wobec jakiegoś zjawiska. Wo­
bec masowych m ordów doko­
nywanych na Żydach nie trze­
ba było żadnej nieom ylnej de­
finicji, wystarczyłoby zupełnie 
jasne, zrozumiałe, n a  poziomie 
chrześcijańskiego posłanni­
ctwa wypowiedziane słowo. 
Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści nie przem aw iano w' najno­
wszych czasach „nieom ylnie” 
w łaśnie wówrczas, gdy oczeki­
wały tego niezliczone rzesze 
ludzkie. Z drugiej strony, m i­
mo całej omylności, papież 
(w'raz z pozostałymi biskupa­
mi) może służyć wspólnocie 
kościelnej i jej jedności, oży­
wiać m isyjną pracę Kościoła 
w świecie i skutecznie konty­
nuować swe s ta ran ia  o pokój 
i sprawiedliwość, rozbrojenie, 
poprawę bytu narodów  i ras. 
Bez całego roszczenia do nie­
omylności, może on swym ży­
ciem i działaniem  kontynuo­
wać w  ekum enie chrześcijań­
skiej — i daleko poza nią — 
dzieło Dobrego Pasterza. 
Wówczas stałby się inspirato­
rem  w' duchu Ew angelii Jezu­
sa Chrystusa i przywódcą od­
nowy chrześcijańskiej, a Rzym 
przekształciłby się w  miejsce 
spotkań, dialogu oraz szczerej 
i przyjaznej wfspólpracy.

Z powyższego w ynika: pa­
pież może „funkcjonow ać” ta ­
kże bez nieomylnych definicji 
dogmatycznych, co więcej, w 
w-arunkach, u r jakich dzisiaj 
żyje Kościół i społeczeństwo 
może on lepiej funkcjonować

bez nieomylnych definicji do­
gmatycznych. Wobec stałych 
nieporozumień, wypaczeń i po­
sądzeń, trzeba z całym  naci­
skiem powiedzieć, iż kw estio­
now anie nieomylności papie­
skiej nie jest jednoznaczne i 
kw estionow aniem  papiestw a.

Wiele w' służbie P iotrow ej 
stało się problem atyczne, 
zwłaszcza średniow ieczne for­
my. które zachowały się do na­
szych dni. Służba Piotrowra ma 
przyszłość tylko wtedy, gd> 
rozum iana jest z pozycji Pio­
tra — symbolu Nowrego Testa­
mentu. Egzegetyczne i histo­
ryczne uzasadnienie historycz­
nej sukcesji biskupa rzym skie­
go stato się problem atyczne.

A le służba P iotrow a za­
chow ała swój sens pod 
względem rzeczowym, 

gdy w funkcjonalno-praktycz- 
nej sukcesji jest ona służbą 
dla całego Kościoła, p rym a­
tem służby w pełnym znacze­
nia biblijnym .

Taki p rym at służby, uw ido­
czniony przynajm niej zaryso­
we w postaci Ja n a  X X III, o­
znaczałby dla Kościoła kato­
lickiego i całego chrześcijań­
stwa praw dziw ą szansę. P ry ­
m at służby byłby Więcej niż 
„honorowym prym atem ” : ten 
typ prym atu  nie m a miejsca 
w’ Kościele zorientow anym  na 
służbę, bowiem jego pasywny 
charak ter nie jest w  stanie n i­
komu pomóc. P rym at służby 
byłby też czymś więcej niż 
„prym atem  jurysdykcji” : ten 
typ prym atu, rozum iany jako 
zwykła w ładza, byłby czystym 
nieporozum ieniem , gdyż rozu­
m iany zgodnie z dosłownym 
brzm ieniem  przem ilcza w ła­
śnie to, co decydujące — m ia­
nowicie służbę.

Służba P iotrow a rozum iana 
biblijnie może być tylko p ry­
matem  pastoralnym : duszpa­
sterską służbą dla całego Ko­
ścioła. Jako taki znajduje on 
rzeczowe pokrycie w Nowym 
Testam encie — nie zw ażając 
na wszelkie niew yjaśnione i 
bodaj też niem ożliwe do w y­
jaśnienia zagadnienia history­
cznej sukcesji. Jako tak i mógł­
by on mieć w ielkie znaczenie 
dla całego współczesnego 
chrześcijaństw a.

TLTJM: PAWEŁ GŁOWACKI
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£an im  zejdziem y nad Wisłę, zatrzym ajm y się na k tó ­
rym kolw iek z  warszaw skich mostów, aby spojrzeć n a  
lewy jej brzeg. W dalekiej perspektyw ie i w  pobliżu, 
patrząc na północ lub południe, zauważymy, że wy­
brzeże ożyło niezwykle, „wybuchło” na całej swej d łu­
gości w ielką budową. W idać wykopy i nasypy, w yty­
czone nowe jezdnie, pracujące m aszyny budowlane, 
składow iska elem entów uzbrojenia terenu. Wiosenne 
słońce ostrym  św iatłem  i cieniem podkreśla ten cha­
rakterystyczny krajobraz budowy — dla w arszaw ia­
ków już codzienny, zwyczajny, jako że w  ostatnich la ­
tach prowadzone są w W arszawie duże inw estycje dro­
gowe. Ta jednak, m a szczególny charakter, tu ta j m ie­
szkańcy stolicy zaznaczają swój udział w  rozbudowie 
m iasta społeczną pracą w łasnych rąk.

Z in icjatyw y Kom itetu W arszawskiego PZPR Stołe­
czny K om itet F rontu Jedności N arodu w ezwał miesz­
kańców W arszawy do pomocy w  budowie W isłostrady 
w  ram ach prac społecznych i nadał, te j budow ie rangę 
ogólnowarszawskiego czynu n a  30-lecie Polski Ludo­
wej. Apel SK FJN  do społeczeństwa ukazał się 31.VIII. 
1972 r., a  już nazaju trz  stanęły do pracy społecznej 
pierw sze grupy w arszaw iaków . Budujem y więc Wisło­
stradę — nowoczesną, ponad 21-kilom etrową arte rię  
szybkiego ruchu, k tóra — ja k  je j nazw a wskazuje, 
wzdłuż Wisły przetnie teren  W arszawy.

P odjęta  przez Rząd decyzja o rozpoczęciu realizacji 
W isłostrady uw zględniła istotne potrzeby w  zakresie 
rozw iązania problem ów ciągłego rozw oju m iasta. Po­
stępujący rozwój m otoryzacji oraz przeciążenie kie­
runku Północ-Południe na istniejących arte riach  ś ró d ­
mieścia, ja k  rów nież budow a dużych zespołów m iesz­
kaniowych na południowych i północnych krańcach 
W arszawy stworzyły konieczność dogodniejszego połą­
czenia ze sobą tych terenów  oraz z centrum  miasta. 
W isłostrada, jako arte ria  szybkiego ruchu, z bezkoli­
zyjnym i węzłam i drogowymi i dwupoziomowymi skrzy­
żowaniam i z ruchem  pieszym, spełni to zadanie. P o­
nadto, stanow iąc przez pew ien okres (do czasu zbu­
dow ania P rask iej N-S) w schodnią granicę Obwodnicy 
Śródm iejskiej — przejm ie ruch tranzytow y z k ie run ­
ków N-S. Łącząc wyloty dróg z m iasta, oraz wszystkie 
przepraw y mostowe, stworzy nowy układ kom unika­
cyjny, umożliwiający bezkolizyjne przeprow adzenie ru ­
chu we wszystkich czterech kierunkach, tj. W-Z i N-S.

Równocześnie z budową W isłostrady zostaną zago­
spodarow ane kompleksowo tereny  przybrzeżne, które 
były dotąd nieuporządkowane, zwłaszcza w rejonach 
południowych. Pow staną duże ośrodki rekreacyjno- 
-sportowe i tereny parkowe. Dogodnie i szybko doje- 
dziemy do nich ze wszystkich stron dzięki nowym ate- 
riom : W isłostradzie i T rasie Łazienkowskiej. Skrzyżo­
w anie tych dróg znajduje się w  centrum  projektow ane­
go kom pleksu zieleni parkow ej i ośrodków wypoczyn­
kowych (Cypel Czerniakowski, Łazienki Północne).

Jadąc W isłostradą będziemy zbliżać się do Wisły, to 
znów oddalać, m ając przed sobą zm ienny k rajobraz —

brzeg rzeki, to znów skarpę z zabudow ą Starego M ia­
sta, tereny parkow e i nowoczesne osiedla m ieszkanio­
we. Sam a W isłostrada w raz z przylegającym i do niej 
bulw aram i, estakadam i, wielopoziomowymi rozjazda­
mi, stanow ić będzie malowniczy fragm ent miasta.

Na północy w jazd na W isłostradę otworzy dwupozio­
mowy węzeł „Pułkow a”, znajdujący się w okolicy H u­
ty „W arszawa". Stąd arte ria  skieruje się w stronę W i­
sły, przecinając Skarpę bielańską. Dalej, przy brzegu 
rzeki, przejdzie po około 800-metrowej estakadzie do 
następnego skrzyżowania dwupoziomowego przy ul. 
Gwiaździstej. Stąd, obok ośrodka wypoczynko­
wego na Kępie Potockiej, wzdłuż rzeki, poprzez 
5 dwupoziomowych węzłów W isłostrada dojdzie do 
skrzyżowania z T rasą Łazienkowską, i dalej na połud­
nie przejdzie przez tereny zw artej zabudowy osiedli 
Sielce i Sadyba aż do w ęzła przy ul. W ilanowskiej. W 
tym  m iejscu połączy się z drogą prowadzącą w kie­
runku Rzeszowa.

Jezdnie W isłostrady zaprojektow ano jako trzypasm o- 
we z izolacyjnym pasm em  zieleni, o szerokości 3 m. 
Przy jęta  przepustowość jezdni — 1500 samochodów na 
godzinę, na jednym  paśmie, pozwoli na przejazd około 
9 tys. pojazdów w ciągu godziny w obu kierunkach. 
Przyjęto  szybkość dozwoloną 90 km  na godz. Jezdnie 
przystosowane są — dzięki swej wzmocnionej budowie

rów widokowych tego terenu. W sparta n a  słupach żel­
betowych spraw iać będzie wrażenie lekkiej, delikat­
nej konstrukcji. W ykonanie estakady przewidziano m e­
todą m ontażu prefabrykow anych elementów, przy czym 
rozważy się możliwość użycia do tego celu helikopte­
rów.

Ruch pieszy wzdłuż trasy  odbywać się będzie na 
wydzielonych ciągach, odizolowanych od jezdni ziele­
nią i barieram i.

Jednocześnie z budow ą W isłostrady pow staje wiele 
inwestycji towarzyszących, m ających na celu zagospo­
darow anie i uporządkowanie brzegów Wisły. Na półno­
cy — ośrodek sportowo-wypoczynkowy na Kępie Poto­
ckiej, drugi — najw iększy w W arszawie — na Cyplu 
Czerniakowskim , w  m iejscu skrzyżowania z T rasą Ł a­
zienkowską. W iadukt tej trasy  przebiegnie nad Cyplem, 
a  schodam i prowadzącym i z w iaduktu  zejdziem y w prost 
do ośrodka, gdzie znajdow ać się będą plaże, baseny, 
boiska sportowe, kluby, kaw iarn ie itp. Ponadto pow­
stanie nad rzeką system um ocnień brzegowych, a także 
dolny bulw ar spacerowy i w ał przeciwpowodziowy. 
Na odcinku śródm iejskim  zaprojektow ano je  w posta­
ci granitowych m urów  oporowych, k tóre poza swą 
funkcją ochronną, podkreślają plastycznie sylw etkę 
m iasta, oglądaną z praw ego brzegu.

ry j. J. Marcinkowski

do przenoszenia dużych nacisków. Naw ierzchnia asfal­
towa położona zostanie na podkładzie betonowym, 
pod którym  znajdow ać się będzie w arstw a gruntu 
„zagęszczonego” żużlem wielkopiecowym (żużel ten za­
oferowała H uta „W arszawa”) wciskanym  przy pomocy 
walców wibracyjnych.

Po wybudowaniu praskiej trasy N-S, która zamknie 
Obwodnicę Śródm iejską od wschodu, W isłostrada u- 
w olniona zostanie od ruchu tranzytow ego pojazdów 
ciężarowych.

W płynie to zasadniczo na zm ianę charak teru  arterii
— zmniejszy się je j hałaśliwość, a także ilość wydzie­
lanych spalin samochodowych. W pierwszych jednak  
latach eksploatacji ujem ne skutki m otoryzacji będą w 
większym stopniu dokucz!! ve. Ponadto arte ria  szybkie­
go ruchu stanowi pew ną przeszkodę dla ruchu piesze­
go, kierującego się w stronę brzegu Wisły, gdzie w li­
cznych ośrodkach rekreacyjno-sportow ych wypoczywać 
m a w  przyszłości około 500 tys. osób.

Uwzględniając potrzebę, wygodnego dotarcia do tych 
terenów, zaprojektow ano ;;zereg bezkolizyjnych przejść 
dla pieszych, np. w rejonie Starego M iasta cztery przej­
ścia podziemne, w  innych miejscach przejścia nadziem ­
ne o lekkiej konstrukcji. Poza tym  co 500 m etrów  prze­
widziano przejścia do brzegu. Nad skarpą bielańską a r­
te ria  przebiegnie na estakadzie, aby nie zagubić walo­



„Tak dużej inwestycji, realizow anej w  całości rów ­
nocześnie, przy tym  w  bardzo krótkim  term inie, nie 
było dotąd w powojennej W arszawie, a może naw et i 
w  Polsce" — mówi LUCJAN BUGAJ Pełnom ocnik 
Stołecznego F rontu  Jedności N arodu ds. W isłostrady.

Powodzenie tej inwestycji zależy w  dużej m ierze od 
udziału w niej pracy społecznej, k tórej skala przekra­
cza wszystkie dotychczasowe, jak ie podejm owano w 
W arszawie. Dotyczy to nie tylko masowego udziału 
pracowników  i przedsiębiorstw , lecz także organizacji 
tych prac i podporządkowania ich harm onogram om  bu ­
dowy.

W ub. roku pracowało społecznie na W isłostradzie 
ok. 44 tys. osób. Zakłady pracy k ieru ją  także w  czynie 
społecznym na budowę sprzęt budowlany, środki tra n ­
sportu  itp. Są to dodatkowe zobowiązania, które zakła­
dy te  przyjm ują, bez zm niejszania swych zadań p ro­
dukcyjnych.

W roku ubiegłym wykonano społecznie roboty p ra ­
cochłonne, bez dużego udziału materiałowego. Pozwoli­
ło to  na rozwinięcie ogromnego fron tu  robót równo­
cześnie na całej Trasie. Osiągnięcie to  jest niew ym ier­
ne w  złotówkach.

Koszt całości inw estycji obliczono na ok. 1 m ld zł, 
a w artość tegorocznych robót szacuje się na około 
ćwierć m iliarda, nie licząc w artości prac społecznych.

Przew iduje się, że w  bieżącym roku w  pracy społecz­
nej przy W isłostradzie weźmie udział ponad 400.000 
osób. Zaplanow ano bardzo duże roboty ziemne, m.in. 
przy węźle „Pułkow a" — nasypy oraz część robót od­
w adniających i kanalizacyjnych. Podobnie na skrzyżo­
w aniu z ul. Krasińskiego — gdzie dla utw orzenia na­
sypów trzeba będzie zwieźć jeszcze 150 tys. m sześć, 
ziemi. Zostaną też wykonane w  stanie surow ym  licz­
ne przejścia dla pieszych, m.in. w  rejonie Starego 
Miasta. W południowej części W isłostrady w ybuduje się 
dodatkowe pary jezdni, przy czym linie tram w ajow e do 
Sadyby i W ilanowa zostaną zastąpione przez autobusy.

„Batalia o szybkość i skrócenie czasu budowy roze­
gra się w tym  roku, a zależeć to  będzie od zaangażo­
w ania pracowników, jak  również przedsiębiorstw  w y­
konawczych" — m ówi na zakończenie naszej rozmowy 
Lucjan Bugaj.

Tak więc na 30-lecie Polski Ludowej przypada te r­
min ukończenia dwóch w ielkich inw estycji w arszaw ­
skich — W isłostrady i Trasy Łazienkowskiej. Te now o­
czesne arte rie  nie tylko zm odernizują układ kom unika­
cyjny m iasta, ale „przybliżą" je  do rzeki, zwiążą z jej 
wybrzeżem, k tóre zagospodarowane i atrakcyjne u rb a­
nistycznie w większym stopniu niż dotychczas służyć 
będzie rekreacji św iątecznej warszawiaków.

LUCYNA SOBOLEWSKA
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Data 3 maja była i jest dla każdego 
Polaka symbolem wolności i patrio­
tyzmu. Skąd ta tradycja? Otóż aby 
odpowiedzieć na to pytanie musimy 
cofnąć się o przeszło 180 lat.

VIVAT
PIERWSZA

POLSKA
KONSTYTUCJA

A l e g o r i a  o b j ę c i a  o p i e k ą  w s z y s t k i c h  s t a n ó w .  M i e d z i o r y t  
D .  C h o d o w i e c k i e g o

Na początku 1791 roku w ykla­
row ała się nareszcie sytuacja 
między patrio tam i i zw olennika­
mi konsty tucji a królem  S tan isła­
wem  Augustem.

Przystąpiono do sporządzenia 
p ro jek tu  przyszłej K onstytucji,, 
której autorem  był sam król. Za­
rys K onstytucji został popraw io­
ny przez hrabiego Potockiego 
przy w spółudziale M ałachow skie­
go i K ołłątaja. W tej w ersji „Pro­
je k t Refoi-my K onstytucji’" — bo 
taką przybrał nazwę, w rócił do 
króla, który m iał dokonać tłum a­
czenia tekstu  na język polski.

S tan isław  A ugust postanow ił 
w ykorzystać tę sytuację i doko­
nać zm ian w tekście projektu. Po­
rów nując tekst polski z francu­
skim  Ignacy Potocki zauważył 
istotną różnicę i  p ro jek t zatrzy­
mał, po czym w raz z K ołłątajem  
i M ałachow skim  opracował o sta ­
teczną redakcję p ro jek tu  nad tek­
stem  którego debatow ano w sej­
mie.

W polskiej term inologii słowo 
.-konstytucja '’ było wieloznaczne. 
Słowem tym nazyw ano każdą 
szczegółową uchw ałę sejmową, 
jak  również zespól podstawowych 
cech danego ustroju państw ow e­
go. Pierw szym  państw em  na 
świecie. k tóre sform ułowało u sta­
wę zasadniczą na piśm ie i ogłosi­
ło ją  jako zespół p raw  i obo­
wiązków obyw ateli, nadając tej 
ustaw ie nad ustaw am i nazwę 
K onstytucji — były Stany Zjed­
noczone A m eryki Północnej. Pol­
ska natom iast była pierw szym  
krajem  w Europie, k tóry  ogłosił 
Konstytucję. Dopiero 14 września 
1791 roku przyjęła K onstytucję 
F rancja, biorąc za podstaw ę „De­
klarację  P raw  Człowieka i Oby­
w atela".

K onstytucja Polski była ustaw ą 
niezwykłą. Aby odpowiedzieć d la­
czego niezwykła, należałoby n a j­
pierw  przenieść się na salę posie­
dzeń Sejm u dnia 3 m aja 1791 
roku.

„...w dniu 3 m aja zebrało się 
182 sejm ujących, w czym 110 zwo­
lenników  Ustawy Rządowej, zaś 
72 przeciw ników . W ielu było b ie r­
nych i w ahających się. M arszałek 
M ałachowski był legalistą i po­
zwalał wszystkim  zabierać głos. 
W ielogodzinna sesja m iała burzli­
wy przebieg. Suchorzewski, ów 
wnioskodawca kwietniowego p ra ­
wa o m iastach, czołgał się po pod­
łodze w roli nowego R ejtana. 
W lókł za sobą 6 letniego synka, 
w ykrzykując: ..Zabiję własne
dziecię tu  na miejscu, wśród o­
brad  sejmowych, aby nie dożyło 
niewoli, k tórą ten p ro jek t gotu­
je". B ranicki m iał w  izbie nieco 
rębaczy, ale gdyby doszło do sza­
bel. oponenci nie mieli szans. Na­
chylił się do hetm ana słynny za- 
w adiaka Jankow ski — „a co, p a ­
nie K saw ery, m achniem y?”. B ra­
nicki odburknął — w ara! Bezsil­
na opozycja topniała, chrypła i 
m ilk ła”.

Po przeczytaniu pro jek tu  u sta ­
wy konstytucyjnej król Stanisław  
A ugust zwrócił się do zgrom a­
dzonych z tym i oto słowy:... „za 
szczęśliwy poczytam ten dzień, w 
którym  przeczytany projekt obró­
ci się w praw a, a ufam, że to bę­
dzie dzień dzisiejszy. O to proszę 
wszystkich dobrze myślących, a
N o v a  S a r m a t o r u m  — n o w e  p r a w o  
S a n t ó w .  A l e g o r i a  K o n s t y t u c j i .  M ie-  
d z in r y t  w s p ó ł c z e s n y

jak  raz powiedziałem, tak pow ta­
rzać będę do śm ierci — król z na­
rodem. naród z królem." I po­
tem  zaczęła się wielogodzinna de­
bata p rzeplatana grom kim i o ­
krzykam i — zgoda, zgoda — ale 
jeszcze było słychać — nie ma 
zgody. _

Około godziny' 6 po południu 
(sesja zaczęła się o 11-tej rano) 
S tanisław  A ugust już zaczął 
w ątpić o wyniku głosowania. ..Ale 
Bóg — pisał potem król do Debo- 
lego — który pokazał jeden cud. 
że przez usta Suchorzewskiego 
m ieszczański projekt ostatecznie 
przeszedł, pokazał drugi cud. J e ­
den z oponentów  wypowiedział 
słowa, które mni e zniewoliły, żem 
rękę podniósł chcący zacząć mó­
wić czw arty raz. A to nasi wzięli 
za znak już mojej przysięgi. Rzu­
cili się hurm em  do tronu, a ja  w i­
dząc. że się rzecz daj e zrobić, zro­
biłem."

Sala huczy od oklasków i o­
krzyków „vivat król! V ivat K on­
stytucja!" Suchorzewski kładzie 
się na stopniach tronu woła­
jąc  — Nie przysięgaj Wasza K ró­
lew ska Mość. boś już Bogu i O j­
czyźnie przysięgał, dotrzym aj 
przeto raz Bogu i Ojczyźnie uczy­
nionych ślubów. Król. aby być le­
piej widocznym, sta je  na krześle

i oświadcza: Gdy widzę sta łą ł 
w yraźną sejm ujących wolę. abym 
wykonał przysięgę na konsty tu­
cję narodową, wzywam zatem cie­
bie pierwszy kapłan ie tu przy- 
.tomny, mości biskupie krakow ski, 
ażebyś mi przeczytać raczył rotę 
przysięgi. Po złożeniu przysięgi 
na ręce biskupa Turskiego król 
rze k i: — przysięgłem Bogu. żało­
wać tego nie będę. Widząc zbytni 
tum ult wezwał wszystkich, aby 
poszli za nim do katedry  dla zło­
żenia tam wspólnej przysięgi i 
odpraw ienia dziękczynnych mod­
łów.

Radość była powszechna. W 
tym oto czasie, pisali ówcześni 
pam iętnikarze. naw et m ajowa 
ju trzenka zachowała blask i św ie­
żość najpiękniejszego roku w ży­
ciu. Ludzie na cześć K onstytucji 
śpiewali pieśni i uk ładali w ier­
sze, zam aw iali pierścionki i prze­
różne pam iątki, które ofiarou y- 
wali jako zaślubiny z K onstytu­
cją.

W Polsce rozpoczął się nowy 
okres prac reform atorskich, k tó­
rego źródłem była Ustawa Rzą­
dowa. ..Z nierządu zaczęliśmy wy­
chodzić — pisa! Pawlikowski 
zdaje się, jakbyśm y się dopiero 
narodzili do społeczności". Rodzi! 
się nowy ład. Wokół K onstytucji 
skupiało się wszystko, co Polska 
miała najlepszego.

Buchnął dźwięk, jakby  cała
janczarska kapela 

ozwała się z  dzwonkami,
z żelami, z bębenki. 

Brzm i Polonez Trzeciego M aja!
— „Skoczne dźwięki 

Radością oddychają, radością
słuch poją.

Dziewki chcą tańczyć, chłopcy 
w m iejscu nie dostoją — 

Lecz starców  myśli z dźwiękiem 
w przyszłość się uniosły, 

W owe lata szczęśliwe, gdy
senat i posły 

Po ctniu Trzeciego Maja
w ratuszowej sali 

Zgodzonego z narodem króla
fetow ali:

Gdy przy tańcu śpiewano ,.vivat 
król kochany! 

Vivat Sejm. vivat Naród, vivat 
wszystkie S tany!’’ 

Powiedziałem  na wstępie, że 
K onstytucja 3 Maja była ustaw ą 
niezwykłą. A żeby lepiej to sobie 
uświadomić odzwierciedliłem 
przebieg uchwalenia sam ej kon­
stytucji.

Przede w szystkim  była to 
pierwsza tego typu ustaw a w 
Europie i pierwsza na świecie 
K onstytucja przyjęta za życia mo­
narchy i autora Ustawy Rządo­
wej. N ajw ażniejsze co w ynikało z 
ducha K onstytucji to. że naród i 
stan szlachecki — jest jednym  i 
tym samym. Okrzyk ,.vivat 
wszystkie stany" łam ał w rzeczy­
wistości szlachecki monopol poli­
tyczny, zapow iadał w zrastający 
udział w życiu publicznym  
w arstw  społecznych. którym  
przez długie wieki tego udziału 
odmawiano. Były to narodziny 
dzisiejszego hasła ..precz z wy­
zyskiem człowieka przez człowie­
ka" bowiem K onstytucja 3 Maja 
zniosła wiekowe praw a posiada­
nia człowieka przez innego czło­
wieka i to było najw iększą jej za­
sługą. ponieważ stanow iła zalą­
żek walki  o wolność, odrodzenie 
i drogowskaz dla przyszłych po­
koleń narodu polskiego w w al­
kach o niepodległość swego k ra ­
ju.

JÓZEF STEFANOWICZ 
opr. w/g książki 

R. Rostworowskiego 
„Ostatni król Rzeczypospolitej'*

A l e g o r i a  n a  p i e r w s z ą  r o c z n i c ę  K o n ­
s t y t u c j i ,  M i e d z i o r y t  F .  J o h n a  w g  
r y s u n k u  F. S m u i ; l e w i c z a
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RUROCIĄGI
STALOWE — 

TĘTNA NASZYCH
CZASÓW

„Stum ilionowa tona ropy naftowej przepły­
nęła rurociągiem  „PRZYJAŹŃ” — tej treści 
inform acja parę  tygodni tem u ukazała się 
na lam ach prasy. Sto milionów ton. morze 
ropy. W yobraźmy sobie gigantyczny zbiornik, 
którego każdy bok wynosi jeden kilom etr, 
a wysokość 80 metrów. Zmieściłaby się w 
nim  nie tylko warszaw ska ściana wschodnia, 
połowa śródmieścia, ale i Pałac K ultury, ;po 
zdem ontow aniu nadbudów ek oczywiście.

Ta ilość ropy działa na wyobraźnię tłumów, 
m enagerów przemysłu, polityków. Jak iś dzien­
n ikarz  napisał jeszcze przed wojną, że nafta  
rządzi światem . Choć takie tw ierdzenie wyda­
je  się nieco szokujące, ale i dziś musimy 
przyznać mu nieco racji. W krajach  kapitału, 
giełd i m iliarderów  walczy i walczyło się o zdo­
bycie praw a do eksploatacji źródeł tej b ru ­
natnej cuchnącej cieczy wszelkimi dostępny­
mi i niedostępnymi metodami. Żadna ocena 
nie jest zbyt wielka, a życie ludzkie zbyt dro­
gie i oszustwo zbyt podłe, gdy chodzi o ropę.

Aby przepotężne m iędzynarodow e koncerny 
mogły osiągać horrendalne zyski dławiono 
we krw i pow stania kolorowych ludów, tępio­
no Indian, wyrzynano w pień cale wioski 
Kurdów, podszczuwano na siebie arabskich 
szejków, dzielono świat. W XIX w ieku wy­
daw ało się. że zasoby ropy są niewyczerpal- 
ne. Rozczarowanie przyszło szybko. Burzliwy 
rozwój m otoryzacji i kariera jaką robił sil­
n ik  spalinowy' — wszystko to przeszło wszel­
kie oczekiwania. Nie pomylimy się zbytnio, 
jeśli założymy, że pracuje dziś na świecie 
już nie dziesiątki, a setk i milionów tych s il­
ników. Zastępują pracę mięśni, zwieęząt po­
ciągowych. oszczędzają siły człowieka. Silnik 
spalinowy porusza m otorow er i czołg, piłę 
tarczową i kontrtorpedowiec, arktyczny tra n ­
sporter i  samolot. Każdego dnia w każdej 
godzinie i m inucie spala się w silnikach 
setki, tysiące ton produktów  pochodzących z 
przeróbki ropy naftow ej, benzyny, nafty, o ­
lejów. Ropa i gaz są dziś podstawowym i su­

rowcam i energetycznymi i ich karierze przez 
długie lata jeszcze nic nie będzie w stanie 
zagrozić. Chyba tylko w yeksploatow anie złóż. 
Te niestety n ie  są niewyczerpalne. Dlatego 
człowiek zmuszony jest budować gigantyczne 
rurociągi. U kłada się je w syberyjskich tu n ­
drach, saharyjskiej pustyni, podzwrotnikowych 
dżunglach i n a  śnieżnych równinach Alaski. 
G ęstą siecią pokryw ają Europę i Bliski Wschód. 
Na razie oceany stanow ią dla nich zaporę 
■nie do przebycia. Na brzegu przekazują swoją 
zawartość olbrzym im  tankowcom. • O statnie 
dziesięciolecia — to rozwój wielkiej chemii 
węglowodorów. Ropa i  tu  panuje niepodziel­
nie. W błyskawicznym  tempie wznosi się no­
we rafinerie, porty przeładunkowe, stacje 
pomp i zbiorniki. No i — rzecz jasna — ru ­
rociągi. Chociaż tych ostatnich raczej nie 
wznosi się. a zakopuje w ziemi po odpowied­
nim  zaizolowaniu i zabezpieczeniu antykoro­
zyjnym. W naszym k ra ju  wszyscy zapewne 
słyszeli o Petrochem ii Płockiej. R afineria w 
Porcie Północnym  i Blachowni koło Często­
chowy to w ielkie inwestycje la t 80-tych. Je ­
den z największych dalekosiężnych ruurocią- 
gów kuli ziemskiej, liczący blisko pięć tysię­
cy kilom etrów  — rurociąg „Przyjaźń” — w 
ciągu najbliższych kilkunastu  miesięcy zosta­
nie przedłużony o dalsze 1863 kilom etry na 
wschód przez Ust-Bałyk, Kurgan, Ufę do 
Nieftuj-ugańska, sforsuje góry U ralu i szeroko 
rozlany na przestrzeni paru  kilom etrów  Ob. 
Przedsięwzięcie techniczne na m iarę budow ­
niczych piram id, K anału Sueskiego i kolei 
transsyberyjskiej, śm iałość inżynierskiego 
p ro jek tu  dorównała wysiłkowi spawaczy, o­
peratorów  ciężkiego sprzętu, kierowców i 
montażystów. Cichych, bezimiennych boha­
terów  pracy, kom unistów  .i bezpartyjnych 
przedstaw icieli wszystkich narodowości 
Związku Radzieckiego.

W krajach  RWPG. dysponujących łącznie 
najw iększą na świecie liczącą blisko 120 tys. 
km  siecią rurociągów naftow ych i gazowych, 
w łaśnie przy ich budow ie zrodziły się jedne

z najlepszych wzorów w spółpracy techników, 
inżynierów  i robotników  z Polski, ZSRR, 
NRD. Czechosłowacji i Węgier.

Ekipy w arszaw skiej „Hydrobudowy 6” i 
„Poznańskiej Hydrobudowy 7” zadania swoje 
w ykonują zawsze zgodnie z ustalonym i h a r­
monogram ami, dając przykład doskonale zor­
ganizowanej a przy tym  niezw ykle odpowie­
dzialnej pracy. Budowa rurociągów’ — ot, po­
zornie niew iele treści k ry je  się w  tym sfor­
m ułow aniu. Rurociągi budowrali już starożyt­
ni Grecy. Rzymianie, mieszkańcy Chin. Indii. 
U kładali je  z glinianych lub drew nianych 
rur, bam busu a czasem naw et z  ołowiu. P rze­
znaczone były do zaopatryw ania w  wodę 
m ieszkańców m iast. Zaiste, niewiele miały 
wspólnego z obliczonymi na w ytrzym yw anie 
znacznego ciśnienia, o średnicach przekracza­
jących nierzadko 1 m, współczesnyrrti ru ro­
ciągam i. Ropa płynie w  nich z szybkością 
kilkudziesięciu kilom etrów  na godzinę i pod 
ciśnieniem  kilkudziesięciu atm osfer. W ystar­
czy chw ila nieuwagi spawacza łączącego k ra ­
wędzie kolejno układanych rur, jakaś drob­
na niedyspozycja czy przeoczenie odpowie­
dzialnego za kontrolę robót — i źle w ykonane 
złącze zostanie zakopane w ziemi. Skutki a­
warii m ogą być nieobliczalne. Z alane ropą 
pola upraw ne, zatru te  rzeki i strum ienie, ko­
losalne stra ty  m aterialne, a może być jeszcze 
gorzej. Mogą zginąć ludzie, mogą stanąć cale 
gałęzie przemysłu. A takich spaw anych złącz, 
„styków” jak się je  na budowie nazywa, jest 
na każdym kilom etrze przeszło kilkadziesiąt. 
Nie wszystkie są prześwietlone, nie wszystkie 
wady mogą zostać ujaw nione podczas prób 
szczelności i ciśnienia. Dlatego cały ciężar 
odpowiedzialności spada na spawaczy. Wysi­
łek psychiczny tych ludzi, nieustanna kon­
centracja uwagi, sta łe napięcie wszystkich 
nerw ów  towarzyszące ciężkiej pracy fizycz­
nej zasługuje na w yjątkow e uznanie i  sza­
cunek.

Podziwiamy ciężki trud górników, stocz­
niowców i hutników  — bo zwykle z tym i 
zawodami kojarzym y najw iększe osiągnięcia 
Polski Ludowej. Spaw acze dalekosiężnych ru ­
rociągów takiego uznania jeszcze się nie do­
czekali. Dlatego też podczas majowego św ię­
ta ludzi pracy pam iętajm y o tym. że ludzie 
z m askam i na tw arzach i uchw ytam i elektrod 
w dłoniach, do szybkiej industrializacji na­
szego k ra ju  wnieśli w kład niemały.

MICHAŁ JASIEftCZYK
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Był nieładny, a nawet wręcz 
brzydki. Jego kształt wydłużone­
go, prostokątnego pudła o ścia­
nach ułożonych w  żelazną kra­
townicę belek, czynił go ciężkim  
i ponurym. A jednak tak wrósł 
w panoramę Warszawy jak wieża 
Eifla w Paryżu.

Kiedy w  nocy z 4 na 5 sierpnia 
1915 roku uchodzące wojska ro­
syjskie wysadziły dwa jego środ­
kowe przęsła, już w  rok później 
odbudowany w  nieco innym  
kształcie znowu spinał oba brze­
gi Wisły.

Nie < do odbudowania stał się 
dopiero po całkowitym zniszcze­
niu go przez Niemców w  sierpniu 
1944 r., po niespełna 80 latach 
od dnia oddania go do użytku. 
Miejsce mostu Kierbedzia zajął 
nowoczesny już most Śląsko-Dą­
browski.

Twórca tego pierwszego, inży­
nier Stanisław Kierbedź urodzo­
ny w marcu 1810 r. w  ziemi Ko­
wieńskiej, początkowo studiował 
na Uniwersytecie Wileńskim. U­
zdolnienia techniczne skłoniły 
jednak młodego studenta do 
zmiany kierunku zainteresowań. 
Przeniósł się do jednej z najlep­
szych w owym czasie uczelni 
technicznych. Mianowicie do In­

stytutu Inżynierów Korpusu Ko­
munikacji w Petersburgu.

Mając zaledwie 21 lat jest już 
inżynierem z odbytą praktyką 
przy budowie Kanału Windaw- 
skiego. Instytutu jednak nie o­
puszcza pozostając w nim w cha­
rakterze wykładowcy, a od 1837 r. 
zastępcy profesora matematyki 
stosowanej.

Wybitne zdolności Kierbedzia 
skłaniają władze uczelni do w y­
słania młodego profesora w  pod­
róż naukową do Anglii, Francji, 
Belgii i Niemiec. Miał zapoznać 
się w  tych krajach ze stanem ich 
środków komunikacji i transpor­
tu.

Rezultatem podróży staje się 
olbrzymie dzieło naukowe o 1600 
stronach i 150 tablicach, opraco­
wane wspólnie z inżynierem Miel- 
nikowem.

Przyjęcie z jakim spotkała się 
ta praca, będąca studium porów­
nawczym o nowoczesnych środ­
kach komunikacji i transportu, 
spowodowała mianowanie autora 
profesorem mechaniki w Insty­
tucie Górniczym i wykładowcą 
tego przedmiotu na Uniwersyte­
cie Petersburskim.

Zajęcia wykładowcy dwóch 
wyższych uczelni nie oderwały 
jednak Kierbedzia od praktykL

W 1842 r. projektuje i buduje 
pierwszy, stały most na Newie. 
Do tej pory bowiem, z uwagi na 
płynące na wiosnę kry z jeziora 
Ładoga i jesienne spiętrzenia wód 
powodujące zalewanie całych 
dzielnic miasta, budowano jedy­
nie nietrwale mosty drewniane. 
Kiedy w trzy lata później nastą­
piło uroczyste otwarcie mostu, 
sukces projektanta i twórcy był 
olbrzymi. Cesarz Mikołaj I mia­
nował Kierbedzia generałem służ­
by inżynierskiej i nagrodził po­
nadto orderem.

Wyrazem uznania dla talen­
tów technicznych Kierbedzia i je­
go wiedzy było powołanie go na 
członka — korespondenta Rosyj­
skiej Akademii Nauk, w  osiem zaś 
lat później na członka honorowe­
go. W tym czasie nasz rodak miał 
już za sobą budowę dwóch dal­
szych mostów na Łudzę i Dźwinie 
Zachodniej.

W 1861 r. Kierbedź zostaje mia­
nowany naczelnikiem Okręgu
Komunikacji obejmującego całe 
ówczesne Królestwo Polski. Sto­
jący na czele jego władz cywil­
nych, margrabia Aleksander 
Wielopolski, dążący do podźwi- 
gnięcia gospodarczego kraju
kosztem całkowitego podporząd­
kowania się rządom carskim,

wciąga do współpracy i Kierbe­
dzia. Staje się członkiem Rady 
Stanu i Rady Administracyjnej 
Królestwa. Ta ostatnia powierza 
mu budowę mostu łączącego War­
szawę z Pragą. Wskutek wybuchu 
Powstania Styczniowego most ten 
ukończony w  1863 r. oddany zo­
stał do użytku dopiero w trzy 
lata później.

Po dokonaniu tego dzieła Kier­
bedź znowu znalazł się w  Peters­
burgu, gdzie otrzymywał coraz 
to wyższe stanowiska. Szczyt
swojej kariery życiowej osiągnął 
w latach 1886—1887, kiedy to peł­
nił funkcje zastępcy ministra ko­
munikacji. Mimo to nie odcho­
dził i od stołu kreślarskiego bio­
rąc udział w budowie magistrali 
łączącej Petersburg z Moskwą i 
Petersburg z Warszawą.

Wreszcie siły nadszarpnięte 
wiekiem i wytężoną pracą odmó­
wiły mu posłuszeństwa. Stary i 
wyczerpany osiada w  Warszawie, 
w której po kilkuletnim pobycie 
umiera 19 kwietnia 1899 r.

Pozostała po nim wdowa Euge­
nia, ofiarowała w  1914 r. gmach, 
mieszczący po dziś dzień Biblio­
tekę Publiczną miasta st. War­
szawy.

OPR. J. NOWAK
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Zamawiam (my) następujące książki z prośbą o przesłanie Ich 
pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

............... egz. M. Mlniat — Wierność I Klątwa
Warszawa 1971 r. 50.—

............... egz. W. Benedyktowicz — Bracia
z Epworth, Warszawa 1971 r. 45.—

............... egz. W. Wysoczański — Prawo wewnętrzne
Kościołów i wyznań nlerzymskokatolic- 
kich w PRL 40.—

............... egz. Kalendarz Katolicki 1973 r. 20.—

Przesyłkę zobowiązuje (my) się wykupić natychmiast po je)
nadejściu.

Imię I nazwisko, adres zamieszkania

K R Z Y Ż Ó W K A  ( 9 5 )
P O Z IO M O : 5) w r ó ż b a  * kart ,  l) d z i e s i ę c i o d n i o w y  o k r e s  Czasu, 9) 
p i ś m i e n n i c t w o ,  11) m i n i - s t r ó j  k ą p i e l o w y ,  11) ż e to n ,  l i c z m a n ,  
ło w c a  b e z p a ń s k i c h  p s ó w ,  15) f e t y s z ,  t a l i z m a n ,  17) t e l e w i z o r  k o n ­
tr o l n y ,  18 ) s ę d z ia  w o j s k o w y ,  20) n a l e ż y  do r o d z i n y  b u d o w l a n y c h ,  
22) c h w a ł a ,  n jm b ,  25) j e d n o s t k a  n a t ę ż e n i a  p r ą d u  e l e k t r y c z n e g o ,  2€) 
r z a d k o ś ć ,  21) b i e g ł y  w  l i c z e n i u ,  2S) u k r y t a  d r w i n a ,  t o w a r z y s z  
4 p a n c e r n y c h .
P I O N O W O : 1) z a j e z d n i a  s t r a ż a c k a ,  £) s k a z a n y  n a  w y g n a n i e  z  k r a ­
ju, 3) nad  P r o s n ą ,  4) z a p i s e k ,  5) d u ń s k a  z ł o t ó w k a ,  6) z a s o b n i k  e n e r ­
gii e l e k t r y c z n e j ,  7) z a k ł a d n i k ,  13) p r z e c i w d z i a ł a n i e ,  14) k r a s o m ó w ­
ca, IG) w z ó r ,  19] m a  4 g w i a z d k i ,  20) m a l e c ,  21) e f e k t  b r a k o r ó b s t w a  
b u d o w l a n y c h ,  22) m i e s z k a n i e c  j e d n e j  z  r e p u b l i k  r a d z i e c k i c h ,  23) 
w a l k o ń ,  l e ń ,  24) W ł o c h y  d la  W ł o c h ó w .
R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  l f l - d n i o w y m  od  d a t y  u k a ­
zan ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  
luh  p o c z t ó w c e :  ^ K r z y ż ó w k a  n r  95". D o r o z l o s o w a n i a :  

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e
R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  nr
P O Z IO M O : s a m o s ą d ,  m e g a f o n ,  p r o t e k t o r a t ,  z l e w ,  S y z y f ,  f a n t ,  k l i ­
n ik a ,  a n k i e t a ,  d w o r z e c ,  m a r a t o n ,  rz ep ,  s lo ta ,  oc e t , ,  T e r p s y c h O r a ,  
z a s u w k a ,  a n t a łe k .  P I O N O W O : s k o c z e k ,  s to p ,  d r e z y n a ,  m e t r y k a ,
g ó r a ,  n o t a t k a ,  p l e n i p o t e n t ,  t r a w e s t a c j a ,  L isz t ,  s k a r b ,  d e r k a c z ,  c h ł o ­
s ta ,  m u t a c j a ,  n a t r y s k ,  b r e w ,  K o p t .

ZAKŁAD  

W YDAW NICZY  

„ODRODZENIE”

PRZECZYTAJ # WYTNIJ
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Człowiek współczesny mimo 
wszystkich osiągnięć w iedzy i na­
uki m a poważne powody, by w ie­
rzyć, że życie jego pozostaje n a ­
dal pod wpływem  sił. których n a­
tu ra  jest jeszcze niezbadana i 
tajem nicza. N aw et mieszkaniec 
wysoko cywilizowanego kraju, 
gdzie technika osiąga najwyższy 
poziom, zdaje sobie sprawę, że ng 
jego byt. los, zdrow ie i postępo­
wanie, oddzialyw uje w iele czyn­
ników zewnętrznych, z których 
wielu nie potrafi zidentyfikować, 
nie mówiąc już o opanow aniu ich.

W daw nych tradycjach ku ltu ­
rowych znajdujem y często odwo­
ływ anie się do skutków  w ypływ a­
jących z faz księżyca, pór roku. 
czy plam  na słońcu. H ipokrates, 
uważany za ojca m edycyny, w

Część III

swym dziele. „Powietrze, woda i 
okolice”, pierw szy zw raca uwagą 
na wpływ w yw ierany przez śro­
dowisko na zdrowie i usposobie­
nie człowieka Dzieło to p raktycz­
nie w ykorzystyw ano jako  pod­
ręcznik dla studentów  medycyny 
aż do roku 1874. A co ciekawsze
— w iele wywodów i obserwacji 
H ipokratesa pokrywa się z ob­
serw acjam i czynionymi przez u­
czonych współcześnie za jm ują­
cych się tymi problem am i! Przy 
tym  trzeba dodać, że nie wszyst­
kie zagadnienia są i dziś zrozu­
m iałe i wytłum aczone naukowo. 
Nie wszystkie bowiem wpływy 
czynników środowiska fizycznego 
są wyjaśnione.

Wiemy, że większość procesów 
fizjologicznych jest sprzężona z

suam i natu ry ; procesy te  w yka­
zują zwykle cykliczną aktywność
o okresowości dobowej, miesięcz­
nej. czy sezonowej. Mówimy n a ­
w et o „zegarach biologicznycK”. 
Sądzi się dziś dość powszechnie, 
że główne okresy aktyw ności bio­
logicznej człowieka wywodzą się 
z dobowego obrotu ziemi dookoła 
swej osi, jej rocznego obrotu do­
okoła słońca i miesięcznego obro­
tu księżyca wokół ziemi. Zakłó­
cenie rytm ów  biologicznych od­
bija się szkodliw ie na zdrowiu 
człowieka, a  zakłócenie to spo­
wodować można zarówno przez 
zm iany w  trybie życia jak i przez 
zm iany środow iska naturalnego.

Człowiek współczesny żyje w 
coraz bardziej sztucznych w arun ­
kach: ogrzewa lub oziębia po­
mieszczenie, w  k tórym  przebywa, 
na różne sposoby konserw uje ży­
wność, otacza się coraz większą 
ilością przedm iotów  w ytw arza­
nych z tw orzyw  sztucznych, zm ie­
nia często dzień n a  noc, w  ciągu 
paru  godzin sam olotem  przenosi 
się z jednej szerokości, czy d łu­
gości geograficznej w  drugą. Te 
ulepszenia i wygody jak ie  z sobą 
niesie technika współczesna m a­
ją  niew ątpliw ie wpływ na fizjolo­
gię człowieka i prócz dobro­
dziejstw  jak ie d a ją  nie pozostają 
bez wpływu na pow staw anie nie­
których chorób, tak  znam iennych 
d la naszej cywilizacji.

Zanieczyszczenie pow ietrza i 
wody jest spraw ą szczególnie w aż­
ną, gdyż działa ono dosłownie na 
każdego i niem al stale, a  przy 
tym  problem  ten istnieje obec­
nie dosłownie w  całym świecie 
cywilizowanym. Sadze, kurz, tlen­
ki siarki, wolny kw as siarkow y i 
solny, pyłki kwiatowe, to  najdaw ­
niej poznane zanieczyszczenia po­
wietrza, najpospolitsze. Dziś sp ra­
wa ta skom plikowała się bardziej 
przez w prow adzenie do powie­
trza  ogromnych ilości gazów spa­
linowych i w iellfich ilości no­

wych substancji przez nowocze­
sne procesy przemysłowe. Ja k  do­
sadnie określi! to jeden z nau- * 
kowców am erykańskich za jm ują­
cy się problem am i zanieczyszcze­
nia pow ietrza: „człowiek sobie z 
pow ietrza zrobił śm ietnik, w któ­
rym żyje”. Do tej pory rozpozna­
no i w yodrębniono około 100 roz­
m aitych substancji zanieczyszcza­
jących powietrze i potencjalnie 
niebezpiecznych dla zdrowia czło­
wieka.

W ciągu ostatnich lat czyni siq 
wysiłki, by zapobiec uwalnianiu się 
drobnych cząstek t substancji zde­
cydowanie trujących, pochodzących z 
zakładów przemysłowych. Są jednak­
że inne źródła zanieczyszczeń tru d ­
ne do uchwycenia i kontroli. Do te­
go rodzaju zanieczyszczeń należą 
przede wszystkim spaliny  pojazdów 
mechanicznych i pozostałości ze spa­
lania opału w budynkach mieszkal­
nych. Z tym i zanieczyszczeniami tru ­
dniej walczyć i trudniej je  likwi­
dować, niż wyziewy przemysłowe.

Tymczasem równocześnie dochodzą 
zewsząd m eldunki o szkodliwym 
wpływie zanieczyszczenia powietrza 
na roślinność, a właśnie obecność ro­
ślin jest pewną ..odtrutką” dla czło­
wieka oddychającego zanieczyszczo­
nym powietrzem. Drzewostan leś­
ny zniszczony przez Zakłady Azoto­
we w Puławach to jeden z wielu 
przykładów niszczycielskiego działa­
nia zanieczyszczeń powietrza na na­
turalne środowisko przyrodnicze.

B adania nad w pływ em  zanie­
czyszczeń pow ietrza na organizmy 
ludzkie i Zwierzęce są jeszcze sto­
sunkowo mało zaawansowane, 
jednak  już kilka znanych i udo­
kum entowanych faktów  świadczy
0 tym, że poddanie organizmów 
żywych działaniu substancji che­
micznych, podobnych do tych ja ­
kie mamy w  atmosferze, powo­
duje w nich zm iany patologiczne
1 choroby.

Problem  ochrony powietrza, 
którym  oddychamy jest proble­
mem ogólnoświatowym i od roz­
w iązania jego zależy w  dużej 
mierze zdrow ie ludzi obecnie ży­
jących i pokoleń, k tóre przyjdą 
po nas.

LEKARZ

— Łaski tu  z naszej strony rzeczywiście, 
wiele bo pan pogardził naszą gościną w Lud­
wikowie, a my pańską przyjm ujem y.

Znachor nie odpowiedział. W yciągnął zza 
pieca stary  but, naciągnął go cholewą na rurę 
sam owaru i zaczął rozdmuchiwać przygasłe 
w ew nątrz węgle aż z dołu w ylatyw ał popiół
i iskry.

— Pan, panie Antoni — odezwał się znowu 
Leszek — napraw dę robi nam  krzywdę. Tęż
i koło Ludw ikow a nie zabraknie chorych, po­
trzebujących pańskiej pomocy. A my mamy 
tęsknić za panem?...

Kosiba uśm iechnął się blado:
— Żarty, panie! Po co ja  w am  potrzebny...
— W stydziłby się pan — Leszek udał obu­

rzenie. — Już nie mówiąc o mnie, ale nie bę­
dzie pan przecie tw ierdził, że M arysia nie 
jest do pana przywiązana!

— Bóg jej zapłać!
— No, więc?
— A to, przyw iązanie przywiązaniem , a ży­

cie życiem. Nowe życie, nowe przywiązania.
— To ładnie! — zawołał L eszek — Wi­

dzisz, Marysiu?... Pan A ntoni daje nam  do 
zrozumienia, że już m a dość nas, że sam  do 
innych ludzi teraz przywiąże się.

— Stryjciu Antoni — wzięła go pod ram ię 
M arysia — ja tak  proszę, tak  bardzo pro­
szę...

Znachor w yciągnął rękę i pogłaskał ją  po 
ram ien iu :

— Gołąbeczko kochana...Ja dła ciebie 
wszystko, ale nie do w as ja, nie do was. 
S tary jestem  i smutny. Samym swoim wido­
kiem psułbym  wam  szczęście. Nie trzeba. Ot, 
jak  zechcecie m nie zobaczyć czasami, zajdzie­
cie tu  do młyna... Dajmy już tem u spokój.

Odwrócił się do sam ow aru, z którego za­
częło się wydobywać mruczenie.

Leszek rozłożył ręce:
— Ha. to szkoda. Bo ja  uplanowałem  snbie,

że na „nowosiele", w dniu kiedy by pan 
wprowadził się do Ludw ikow a ofiarow ałbym  
panu kom plet narzędzi chirurgicznych...

Czekał efektu, lecz znachor udał, że nie 
słyszy tego kuszenia. Zdjął szklanki z półki, 
przejrzał je pod św iatło i zabrał się do nale­
w ania herbaty.

Gdy już siedzieli przy stole, M arysia po­
wiedziała:

— Daliśmy dziś na zapowiedzi. Za cztery 
tygodnie nasz ślub.

— Ale na wesele to Już pan Antoni musi 
do nas przyjechać! — zawołał Leszek.

— O bejdzie się tam  i beze mnie. Nie pasuję 
ja  do tych państw a, co tam  będą. A i stąd 
życzyć wam  będę tak serdecznie, jak  i z b li­
ska.

— Nie chce pan być św iadkiem  naszej r a ­
dości, i naszego św ię ta!

— Stryjciu A n ton i!
— Czemu nie — kiw nął głową znachor. — 

Do kościoła przecie przyjdę, a świadkiem... 
Toż ja od początku jestem  świadkiem  wszyst­
kich waszych zm artw ień i radości. Dzięki Bo­
gu, że po waszej myśli wszystko kończy się.

— O, panie Antoni — sprostow ał Leszek — 
to dopiero się zaczyna. Dopiero początek n a­
szego wielkiego szczęścia, które zdobyliśmy 
po tylu przeszkodach, kosztem ty lu  łez i sm ut­
ków, i rozpaczy... Aż dziwno pomyśleć, ileśmy 
tego zła przecierpieć musieli...

— Tym lepiej dla was — powiedział poważ­
nie znachor:

— Dlaczego tym lepiej ?
— Bo szczęście poty trw a, póki je człowiek 

ocenia należycie. A dla człowieka w artość ma 
tylko to, co ciężko się zdobywa.

Zamyślili się wszyscy troje. Młodzi nad o­
tw ierającą się przed nimi szczęśliwą przy­
szłością, Antoni Kosiba nad swoją sam otno­
ścią, w której już będzie m usiał żyć do śm ier­
ci. I on przecie wiele przeżył, wiele przecier­
piał. a nic dla siebie nie zdobył. Bluźnilby

przeciw w łasnem u sercu, gdyby żałował, że 
oto tę cząstkę szczęścia, jakiego dla siebie 
pragnął, oddał im. dorzucił jak  ubogi datek 
do ich wielkiego skarbu... Nie. nie żałował, 
ale przecie ciężko m u było na duszy, jak 
musi być ciężko każdemu, co już niczego nie 
oczekuje, niczego się nie spodziewa, niczego 
nie pragnie...

Zapukano do izby. To stangret wszedł z pu­
dłem:

— Boję się, paniczu, że kw iaty zmarzną. 
Za długo im na mrozie.

— A dobrze. Niech tu  postoją — powie­
dział Leszek. — Chociaż i tak  niedługo m usi­
my jechać.

TADEUSZ DOLEGA-MOSTOWICZ

— Dokądże to z kw iatam i? — zaciekawił 
się znachor.

— Pojedziem y na cm entarz, na grób Ma- 
rysinej mamy. Chcemy podzielić się z nią n a ­
szą radością i poprosić o błogosławieństwo — 
odpowiedział poważnie Leszek

— Twojej matki, gołąbeczko?
— Tak.
— To ładnie... Bardzo ładnie... W spomnia­

łaś m nie kiedyś — że tu na Radoliskim 
cm entarzu spoczywa. Tak, tak... Kiedyś tu  
gołąbeczko, w tej izbie leżała między ży­
ciem i śmiercią, chciałem  i ja  pójść na jej 
grób, pomodlić się o tw oje wyzdrowienie... 
Zawsze w staw iennictw o m atki to nie tylko 
u ludzi, ale i u Boga musi najw ięcej zna-.
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Józef Bienias — Pabianice — 
zapytu je na czym  polegał ślub  
„nazireatu", który zlożyl praw do­
podobnie św. Paweł, o czym  mówi 
przypisek w Biblii Tysiąclecia do 
tekstu  Dz. Ap. 18, 18 oraz czy 
nazirejczycy ślubowali żyć w  ce­
libacie.

Pierw szą w zm iankę o ślubie 
rw anym  „nazireatem " spotykamy 
w Księdze Liczb, gdzie podane są 
taikże w arunki tego ślubowania, 
obrzęd przepisany n a  wypadek 
splam ienia nazirejczyka nieczy­
stością oraz obrzędy na zakoń­
czenie ślubu (Liczb 6,1—21). Z 
tekstu tego wynika, że nazireat 
polecał, na tym, że ktoś specjal­
nym ślubem ofiarow ał Bogu sie- 
b. li| b kogoś. Ślub ten mógł być 
u c z jrk n y  na pewien tylko e/.as 
inazlri.at czasowy). N azireat pole­
gał na w ypełnianiu trzech w aru n ­
ków: pow strzym yw aniu się od 
napojów alkoholowych, nie strzy­
żeniu głowy i nie dotykaniu ciał 
zmarłych. Były to  zewnętrzne 
znaki przynależenia do Boga w 
sposób szczególny. Od słowa „na- 
zir“ — „odłączony" składający te 
śluby nazyw api byli nazirejczy- 
kami.

Nazirejczycy mogli prowadzić

życie m ałżeńskie i nie byli zobo­
w iązani do zachow yw ania celiba­
tu, o czym świadczy choćby opis 
życia Sam uela i Sam sona (byli 
nazarejczykami). Gdy skończył się 
czas ślubow ania, nazirejczyk 
składał przepisane ofiary, golił 
brodę i palił włosy. Mógł też pić 
wino. Jeżeli nazirejczyk był ubo­
gi, to ofiarę składali za niego in ­
ni. W spom inają o tym również 
Dzieje Apostolskie (21, 24).

Stanistato Kozioł — Szczecin  — 
W  obszernym liście dzięku je ks. 
T. W ojtow iczow i za artyku ły  po­
święcone zagadnieniu „Nieśmier­
telności duszy ludzkie j“ oraz p y ­
ta czy Św iadkow ie Jehow y są 
chrześcijanami, prosząc o odpo­
w iedź w  Rozmowach z C zyteln i­
kami.

Aby odpowiedzieć jednoznacz­
nie na to pytanie, należy zdać 
sobie spraw ę z tego co to jest 
chrześcijaństw o i kim są chrze­
ścijanie. Otóż Mały Słownik Te­
ologiczny (Księgarnia św. W oj­
ciecha, Poznań 1960 r.) pod h a­
słem „Chrześcijaństwo" w yjaśnia, 
że jest to religia założona przez 
Jezusa Chrystusa. Jej centralną 
praw dą w iary  jest Bóstwo Chry­

stusa Pana1 i dokonane przez Nie­
go dzieło Odkupienia. „Chrześci- 
jan ie“ — to  wyznawcy religil 
chrześcijańskiej, a  więc ludzie 
wierzący w e wszystko, czego 
Chrystus nauczał i należący do 
religii założonej przez Chrystusa 
Pana.

Dodajmy od siebie, że Jezus 
Chrystus bardzo w yraźnie nau ­
czał o Swoim Bóstwie, o jednym  
Bogu w  Trójcy Osób, o n ieśm ier­
telności duszy ludzkiej itp.

Świadkow ie Jehow y praw dy te 
odrzucają. Ich zdaniem  Jehowa 
jest Bogiem jedynym  i odrzucają 
Troistość Osób. Również Jezus 
Chrystus nie jest Bpgiem. Duch 
Święty to nie Osoba, ale bliżej 
nieokreślona moc i siła.

Nie w nikając bliżej w doktrynę 
Świadków Jehowy, już choćby na 
tej podstawie trudno  powiedzieć, 
że są oni chrześcijanam i. Autorzy 
książki „Kościoły C hrześcijań­
skie" (Odrodzenie, W arszawa 1968) 
om aw ianie ruchu Świadków  Je ­
howy zam ykają kpnkluzją: „Two­
rzą z d y s c y p l i n o w a n ą ,  sfa- 
natyzow aną i zakonspirow aną or­
ganizacją, która poza powoływa­
niem  się na Biblię (wyjaśnianą 
bardzo dowolnie) nie ma nic 
wspólnego z chrześcijaństw em ". 
Sabina Staniszew ska  — Radom

— Prosł o wyjaśnienie, dlaczego 
w Piśmie Ś w ię tym  jest tak  mało 
tekstów  odnoszących się do Maryi
— M atki Jezusa Chrystusa.

Gdy chodzi o zestaw wszyst­
kich miejsc, w  których je st mowa
o Najśw. M aryi Pannie, to ze S ta­
rego Testam entu możemy przyjąć 
dw a teksty : Rodz. 3,15 — czyli 
tzw. Protoew angelię, gdzie Ewa 
jest typem  i zapowiedzią M aryi, 
oraz tekst Izajasza — „Oto P anna 
pocznie i porodzi Syna* (7,14). In ­
ne m iejsca są jedynie m niej lub 
więcej szczęśliwymi akom odacja- 
mi do M atki Bożej i n ie są przez 
teologów zaliczane do tekstów  
ściśle m aryjnych.

W ięcej tekstów, w których je st 
mowa o NMP jest w  Nowym Te­
stamencie. Na łączną liczbę 
wszystkich wierszy, których księ­
gi Nowego Testam entu liczą 8.253 
ujętych w  260 rozdziałach, te k ­
stów m aryjnych je st 171. I tak  w 
Ewangelii św. Łukasza m am y 102 
wiersze, u  Św. Ja n a  34 wiersze, 
św. M ateusza 32, św. M arka 2 i 
w Listach u  św. P aw ła 1 wiersz. 
Czy to jest dużo czy m ało? Skoro 
zważymy, że n ik t inny poza M at­
ką Bożą nie posiada tak  w iele 
w zm ianek w Ewangeliach — to 
możemy przyjąć, że ilość tekstów 
mówiących o NMP jest w ystar­
czająca. Pod tym  względem tylko 
św. Jan  Chrzciciel może „ryw ali­
zować" z NMP, bowiem Ewange­
liści poświęcają mu łącznie 133 
wierszy.

F ak t zbyt ,.skąpvch“ tekstów  
m aryjnych nie powinien nikogo 
dziwić, gdyż Ew angelia to przede 
w szystkim  szkic katechezy o 
Chrystusie. Dlatego o NMP — je ­
żeli jest mowa — to raczej oka* 
zyjnie i  zawsze wtedy, gdy za­
chodziła konieczność lub potrzeba 
pełniejszego opisu życia C hrystu­
sa Pana.

Pozdraw iam y .
Ks. T. W.

czyć... Ciężkie były to godziny... Tylko nie 
wiedziałem , gdzie jej mogiłka.

Zasępił się, potem przetarł czoło i wstał. 
Z kąta  alkowy przyniósł w ielki pęk nieśm ier­
telników  :

— Macie i to. Zawieźcie. Te kw iaty nie 
pomarzną, nie powiędną To kwiaty um ar­
łych. Złóżcie je tam  ode mnie.

M arysia ze łzami w oczach zarzuciła mu 
ręce na szyję:

— Kochany stryjciu, kochany stryjciu...
— A może i pan, panie Antoni, pojechał­

by z nami. Złożyłby pan te  kw iaty osobi­
ście? — zaproponował Leszek.

Znachor spojrzał w  oczy M arysi, zastano­
w ił się i k iw nął głową:

— Dobrze, pojadę z wami. Stąd do cm enta­
rza niedaleko, to jak  będę wiedział, gdzie ta 
mogiłka, czasami sobie pójdę zielsko powyry­
wać, kw iaty położyć.

W iedział Antoni Kosiba, jaką przykrość ro­
bi Marysi, nie chcąc przyjąć gościny w Lud­
wikowie, i pragnął teraz dać jej dowód, że 
nic, co ją  blisko obchodzi nie przestanie ni­
gdy być bliskie i d la niego.

W kw adrans później we tró jkę siedzieli w 
saniach. Konie ruszyły dobrym kłusem  i już 
po chwili znaleźli się na zakręcie, skąd jak  
na dłoni w idać było kapliczkę i całe wzgó­
rze, na którym  znajdow ał się tak  zwany Nowy 
Cm entarz. Ź nowości w łaściw ie pozostała mu

tylko nazwa, o czym świadczyły rozsypujące 
sif płoty, pochylone krzyże i świecące w  wielu 
miejscach czerwoną cegłą ściany kapliczki 
świętego S tanisław a Kostki.

S tary cm entarz, położony za kościołem nie­
m al w  środku miasteczka, od trzydziestu z 
górą lat był już przepełniony, że nie pozostało 
na nim  ani m etra wolnego od mogił. Tu n a­
tom iast, na kiedyś łysym, a obecnie gęsto 
drzewami porośniętym  pagórku chowano zm ar­
łych radoliskich i okolicznych wzdłuż a le­
jek. Między alejkam i duże kaw ałki były je­
szcze wolne i od mogił i od drzew. Snać
i drzewa w sypkim piasku nie chciały ros­
nąć.

Droga szła obok cm entarza i sanie zatrzy­
mały się przy bramie. Stąd już trzeba było 
brnąć nietkniętym  białym  śniegiem, który 
m iejscam i sięgał do kolan. Nawiało go tu  
bez miary. Za to, gdy tylko minęli w ierzcho­
łek wzgórza, mogli już iść bez trudu. Tylko 
przy mogiłkach potworzyły się niewielkie za­
spy.

M arysia zatrzym ała się przy mogile swojej 
m atki, uklękła, dotknęła się śniegu i modliła 
się. Leszek poszedł za je j przykładem. Z na­
chor zdjął czapkę i stał za nim i w  m ilcze­
niu.

Była to zwykła w iejska mogiłka z n iew iel­
kim  czarnym krzyżykiem, zawieszonym ze­
schniętym i w ianuszkam i i do połowy zasypa­
nym śniegiem. W łaśnie młodzi ludzie skoń­
czyli modlitwę. Leszek w yjął z pudla kw ia­
ty. M arysia zaś zaczęła oczyszczać z krzyża 
śnieg. Wówczas ukazała się tabliczka z nap i­
sem...

A ntoni powiódł po niej w zrokiem  i p rze­
czytał: ś.p. Beata z Gontyńskich...

Zrobił krok naprzód, w yciągnął ręce przed 
siebie...

Trząsł się na całym ciele, a z jego gardła 
w vdobywał się jakichś głuchv, nieludzki iek.

(8fli c.d.n.
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JOZUE 
OGŁASZA 
SWÓJ

„Po upływie długiego czasu, gdy Jahwe użyczył Izraelitom pokoju wobec wszyst 
kich ich wrogów dookoła, Jozue już był stary i podeszły w latach. Jozue zwołał 
całego Izraela, jego starszych, książąt, sędziów i przełożonych i przemówił dc 
nich: Ja zestarzałem się i posunąłem się w latach, a wy byliście świadkam 
wszystkiego, co Bóg wasz uczynił wobec was wszystkim tym ludom... Patrzcie 
podzieliłem pomiędzy was, losem, jako dziedzictwo, wedle waszych pokoleń zie 
mię tych ludów, które jeszcze należy podbić, tak jak tych, które ja wygładziłem o< 
Jordanu aż do Morza Wielkiego na zachodzie... Okażcie się mężnymi, by strzec
i wypełniać wszystko, co napisane w księdze Prawa Mojżesza, nie odstępują* 
od niego ani na prawo, ani na lewo, i nie łącząc się z tymi ludami, które pozostał] 
z wami. Nie będziecie wzywać imion ich bogów, przysięgać na nich, służyć in 
lub ich czcić. Wy powinniście natomiast przylgnąć do Boga waszego, jak czynicU 
to aż do dnia dzisiejszego. Bóg wypędził przed wami wielkie i silne narody i nik 
nie mógł ostać się przed wami aż do tego dnia. Jeden z was pędzłł przed sobą ty 
siąc, albowiem Bóg wasz, sam walczył za was, jak wam obiecał.
Troszcie się bardzo o to, abyście miłowali Boga waszego, gdyż chodzi o wasze ży 
cie...” (Księga Jozuego, 23, 1-11).
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